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TELEFOS 511.

I  spranie budżetu krajowego na r. I
Przed paru dniami nadeszła z Wiednia zupeł­

nie pozytywna wiadomość, że rząd ma przedłożyć 
Sejmom w obecnej ich sesyi zimny projekt, którego 
twórcą i inicjatorem jest dr. Tadeusz Katowski — 
nrojekt krajowej 10-ecntowej opłaty od każdego 
hektolitra spirytusu. Ta opłata ma być pobierana 
na rzecz funduszu krajowego przez władze rządowe 
j  ma przynieść Galicyi między 2 lh  a 3 miliony zł. 
nowego dochodu.

Wiadomość ta  — bardzo pożądana ze względu 
na budżet krajowy i jego potrzeby, zwłaszcza w kie­
runku szkół ludowy cli i przemysłu —  powinnaby 
skłonić Sejm, a w pierwszym rzędzie jego komisyę 
budżetową do zastanowienia się nad tern, czy nie 
należałoby zupełnie zmienić wniosków budżetowych 
Wydziału krajowego.

Sejm w roku ubiegłym uchwalił polecenie W y­
działowi krajowemu, ażeby w preliminarzu na r. 1900 
przeprowadził wszelkie możliwe oszczędności, celem 
zapobieżenia z n a c z n i e j s z e m u  podwyższeniu do­
datków do podatków bezpośrednie]'.

Wydział krajowy do tego polecenia bardzo 
ściśle się zastosował, Dochody własne funduszu kra­
jowego na rok 1900 wypadły —  jak to było prze­
widziane —  znacznie niższe, niż w r. 1899 -— a to 
z powodu, iż zwyżka rachunków z roku poprzedniego 
jes t  o G82.211 zł. niższa, Że zaś k o n i e c z n y  
wzrost wydatków, zwłaszcza na szkoły ludowo i na 
emerytury nauczycielskie, wynosi 488.0SG zł. — 
przeto budżet jes t  gorszy o 1,170.297 zł.

Dla pokrycia całej tej różnicy, musiałby być 
pobierany dodatek do podatków bezpośrednich o 10 
centów wyższy, niż w r. 1899. To wydawało się 
Wydziałowi takiein właśnie „znaczniojszem11 pod­
wyższeniem, którego uchwała Sejmu unikać kazała. 
Rozpoczął zatem Wydział obcinanie budżetu takie, 
aby dojść do stopy dodatków takiej samej, jaką  po­
bierano- przed obniżeniem, dokonauem wskutek prze­
prowadzenia kouwersyi długu iiidemuizacyjnego. 
Udało się to Wydziałowi krajowemu w ten sposób, 
że przeprowadził Obcięcia wydatków w sumie 202.587 
zł., a do dochodów wstawił kwotę, pochodzącą z re ­
szty ceny kupna ze sprzedaży składu publicznego 
we Lwowie i realności „Szumanówka“ — uzyskał 
w ten sposób 355.170 zł. —  a resztę niedoboru po­
krywa podwyższeniem dodatków do podatków o 5 ct. 
przy podatku domowym i gruntowym, a G ct. przy 
zarobkowym.

Ale przypatrzmy się tym obcięciom, które Ały- 
dział przedsięwziął. Oto z rubryki VII. „oświata1* 
ojiuszcza 40.000 zł. na budowę domów dla interna­
tów przy scnhnaryach nauczycielskich — czego Rada 
szkolna tak natarczywie się domaga, a co Sejm także 
zasadniczo uchwalił. W  rubryce X. „komunikacja11 
opuszczono drugą ratę na budowę kolei Przewor.sk- 
Bachórz, ponieważ budowa tej linii dotąd się nie roz­
poczęła i ra ta  pierwsza z r. 1899 nie zużytkowana.
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Tymczasem córka, wzruszona, szła szybko na 
górę, oddychając gwałtownie. Tuliła się nerwowo 
do towarzysza. Obejrzała się...

—  Nareszcie jesteśmy sami, dziś po raz osta­
tni. Mam tyle do powiedzenia, a brak mi siów, ze 
wzruszenia myśli nie mogę skojarzyć... Zwycięzco 
mój ł

Stanęła na wystający kamień, obróciła się i po­
ciągnęła Tadeusza ku sobie. Zrównali się wzrostem, 
oparła ręce na jego ramionach.

—  „Ktoś ty?“ pytałeś się mnie w swym liście. 
Kto ja ?  — szeptała. — Jestem tylko biedną 
dziewczyną, która ci oddaje całe swe istnienie. 
Bierz je, jak  własność i prowadź. Kto ja?... Niu 
wiem, lecz chcę być promieniem twej źrenicy, gorą­
cym oddechem twej miłości i sama, miłością, .silą 
twych pragnień i energią twych czynów... Wszyst- 
kiem być pragnę, o czein marzysz...

Patrzeli na siebie długo, w ekstazie objął ją  
ręką wpół, pochyliła głowę na jego ramieniu, roz­
płakała się cielio i rzewnie. Łzy wzruszają, tulił ją, 
> mimowiednie usta ich złączył Bóg.

W  rubryce XIII. „melioracje11 obcięto 20.087 zł., 
przez redukcję różnych regulacyjnych zasiłków, mię­
dzy innemi także obniżenie na razie do połowy za­
siłku na regulację Łomnicy i Soły. Dalej: w rubry­
ce XV. „rolnictwo", opuszczono drugą ra tę  na zasi­
lanie funduszu pożyczkowego roliniczogo, w kwocie 
30.000 zł., a w rubryce XVI. ostatnią ratę dla po­
życzkowego funduszu przemysłowego.

Z tych wszystkich obciętych pozyeyj, jes t  tylko 
jedna, której nie ma co żałować — t. j. ra ta  75.000 
zł. na kolej Przeworsk-Bachórz —  skoro bowiem 
budowa nie rozpoczęta, to ra ta  zeszłoroczna może 
być przeniesiona na rachunek roku bieżącego. Ale 
wszystkie inne obcięcia są takie, że tylko ostateczna 
konieczność —  jak  to sam Wydział krajowy stwier­
dza —  skłonić do nicli mogła. A są te obcięcia tem 
przykrzejsze, że równocześnie z niemi podwyższa się 
dodatek do podatków o 5 i 6 centów. Więcej pła­
cić — a w dodatku jeszcze widzieć obcięcie w budże­
cie pozyeyj wydatków produkcyjnych •— to dla opo­
datkowanego za dużo naraz. Z chwilą też, kiedy 
nie ma owej nieuniknionej konieczności — sądzimy, 
iż należy uniknąć i jednego i drugiego, i obcięcia 
wydatków i podwyższenia podatków.

Skoro zaś zapowiedziana jes t  krajowa oplata 
spirytusowa jako projekt rządowy, więc bez jakiej­
kolwiek wątpliwości co do uzyskania sankcyi —  to 
sądzimy, iż owa konieczność ustaje. Nie jesteśmy 
zwolennikami pożyczek na pokrycie niedoboru. Ale 
jeżeli nie ma najmniejszej obawy, żeby ta  niedobo­
rowa pożyczka miała się powtórzyć — skoro będzie 
ów 2Va do 3 miiionów wynoszący dodatek spirytu­
sowy — to jednorazowe pokrycie niedoboru pożyczką 
nie przedstawia nic zdrożnego. Było to przez sze­
reg lat praktykowano —• przed konwersyą długu 
indcmnizacyjuego. Po konwersji Sejm się od tego 
odzwyczaił — i dobrze się siało. Ale teraz nie idzie 
o ponowne przyzwyczajał c się do tego systemu, 
tylko o jednorazowe zastosowanie go.

Sądzimy więc, że najlepiej będzie: p r o  d u k c y j- 
n y c li w y d a t k ó w  n i e  o b c i n a ć  — d o d a t  k ó w 
do p o d a t k ó w  n i e  p o d n o s i ć  — a n i e d o b ó r  
p o k r y ć  p o ż y c z k ą  w k w o c i e  j e d n e g o  m i ­
l i o n a  zł .

KORESPONDENCIE.
W arszaw a, 21 marca.

Mogę was zapewnić z najautentyczniejszego 
źródła, bo na podstawie dokumentów, iż sprawa wy­
kładów języka polskiego nie została jeszcze ure­
gulowaną.

Kr. Imcrotyński, będąc obecnie w Petersburgu, 
domagał się rzeczywiście jej uregulowania. Okazało 
się jednak, że uczony komitet oświaty w Petersbur­
gu, nie nie zrobił i wogóle nie miał pojęcia, jak  roz­
strzygnąć kwestyę programu i podręczników.

Ponieważ nadto śmierć kuratora Ligina, byłaby

—  Xa wieczność, na całą wieczność, szeptała 
i poza wiecznością tyś m ój! — Z tobą chcę przejść 
przez życie, przy tobie. W  walkach potrzebujesz 
mocy, będziesz ją brał ze mnie!...

— Cokolwiek nam los zgotuje —  odparł wzru­
szony—wykujemy pochód naszego życia na drogach 
tego kraju...

— Choćbyśmy mieli krwią i łzami naszemi wy­
cisnąć niestarte piętno na nicli —  rozkazuj, jam 
twoja!... Tylko się spiesz zabrać mnie do siebie, 
szkoda życia, szkoda młodych lat.

— Jak  pragnę, jak pragnę! Bez ciebie tęsknota 
szarpie mi nerwy, myśl się błąka, bez oparcia, bez 
wyrazu...

— Rozkazuj, jam twoja — powtórzyła z siłą.
— Nie mogę się stąd ruszyć, a tu domu nie 

ma, trzeba go postawić. Z ojcem twym nie spisana 
umowa...

— Po umowie i wybndowaniu domu pragnę tu 
zostać, być u ciebie, z tobą nie w uroczystych chwi­
lach uniesień, lecz w długim biegu życia. Nie od 
święta, lecz zawsze, być twoich pragnień wyrazem, 
a pracować dla ludzi.

I znowu giowe oparła na jego ramieniu, i zno­
wu ciche łzy wzruszenia przyszły, i znowu usta się 
ich spotkały i piły słodycz upojenia.

Pierwsza oprzytomniała.
— A teraz na szczyt, na szczyt, spieszmy się !... 

Kiedyż przestanę się bać — kryć — i na te bła­
hostki czas tracić...

Stanęli na samym cyplu góry. W utworzonej

powodem do żądania nowej opinii nowego kuratora, 
ks. Imeretyski w obawie, że rzecz ta, powróciwszy 
do uczonego (!) komitetu, leżeć tam będzie znowu 
miesiące całe, wymógł na ministrze oświaty, że cala 
ta rzecz m  crudo będzie odesłana do Warszawy, 
gdzie specjalna komisja z ramienia generał guber 
natora i kuratora okręgu naukowego, ostatecznie 
ją  zadecyduje, kiedy jednak to nastąpi, dotąd nie 
wiadomo.

M oraw ska Ostrawa, 21 marca.
(Slrcjk. — Ruch narodowy. — Wynalazek Polaka).

Blisko póltrzecia miesiąca trwa ekonomiczna 
walka, a skutki nie dają na siebie długo czekać. 
Około 200 drobnych przemysłowców na morawskiej 
stronie złożyło karty przemysłowe, a w Śląsku je ­
szcze gorzej się dzieje. Niemal że 4/s z nicli bliski 
mi są bankructwa, ponieważ robotnicy ponabierah 
na ffedyt obuwie, odzież i artykuły spożywcze — 
nędza zagląda do sklepów i mieszkań rzemieślniczych 
wielu domaga się oczywiście bezskutecznie opustu 
podatkowego, dzieci wielkie mnóstwo chodzi po że­
brach, zakłady zastawnicze formalnie zawalone, włó­
częgostwo doszło do nieznanych dawniej rozmiarów 
bezpieczeństwo osobiste coraz słabsze. Setki, ba, ty ­
siące żądnych pracy tuła się bezskutecznie po całej 
okolicy; na zebraniach ludowych coraz większy na 
tłok; rozdrażnienie wzrasta. Niepowodzenie w par­
lamencie wywołało tem większy upór i wiarę w wiel­
kie zwycięstwo i to jest właśnie objaw poważny.

Z drugiej znów strony Presy i B latty  podają 
fałszywe raporty o liczbie strejkujących i stanie 
strejku. A rząd? —  Puszcza w ruch to samo apa­
raty, bo urzędy podatkowe, sądy, policyę i ambonę 
i tylko setny pułk oczekuje dalszych rozkazów. Do 
czego to wszystko wiedzie? Strejk wywołała partya 
narodowych robotników „Narodnio dielnictwo1' zwana 
inaczej anarchią, udało się jednak socjalistom ująć 
stawkę i poprowadzić ją  z godnością i w pokoju. 
Niestety, zapomogi ustały, towarzysze socjalistyczni, 
są bezradni, a głód popycha ludność1 pod batutę 
anarchistów. Anarchistom rozwiązano polityczne sto­
warzyszenie „Wolnost", co tyle poskutkowało, źe 
zamiast 180 anarchistów, będzie ich dziś około ty ­
siąca, a w bliskim czasie znacznie więcej. Oficerami 
u obu partyj są przeważnie Czesi, szeregowcem Jud 
polski. Inaczej sprawa wygląda w Orłowej na Śląsko, 
ponieważ prowadzą swoi swoi cii, t. j. polscy towa­
rzysze i tani zebrania odbywają się poważniej i 
z większem zrozumieniem wiasnej sprawy. W tej 
cliwiii rzuciło „Narodnio dielnictwo11 nowo hasło: 
„Wypowiadać się z pracy!11 Na czterech kopalniach 
zmówili się już taczkarze i wozacze w liczbie 500 
i zażądali wczoraj wydania książek roboczych. Tem 
samem występują z kasy brackiej i za otrzymany 
na rękę udział, mogą wyjechać w dalszy świat. Zn \ 
nimi mają pójść kopacze, a starsi zażądają pensji. 
Owoż w odpowiedzi na to, uchwalili przcwódcy so- 
cyalno-demokratyezni „generalny pardon", a więc

szparce z gałęzi zobaczyli ojca z Feliksem. Zawo­
łali, odpowiedzieli im głośno, wzywając do powTotu. 
Miejsce, gdzie mial stanąć krzyż, oznaczyli kamie­
niami i, ująwszy się pod ręce, popychani spadkiem 
i miłością, zbiegali szybko z góry.

— Miejsce przewyborne — mówiła zdyszana, 
wspaniały dębowy krzyż, szerokie przecięcie na 
pierwszy szyb kopalni! Przyjeżdżam na poświęcenie.

—  Dobrze, moje dziecko, tylko trzeba naprzód 
jakieś schronisko zbudować, bo nie zawsze w górach 
pogoda sprzyja. Wtedy będziemy często przyjeżdżać. 
Zobaczysz, jakie to drożdże ta  nafta i jak na tych 
drożdżach wszystko rosnąć będzie.

—  Schronisko, ojczulku, proszę o schronienie 
miłe i wygodne —  dziewczę złożyło ręce.

—  Dobrze, lecz pierwej musimy z panem Ta­
deuszem zawrzeć układ. Daliśmy sobie słowo zrobić 
to w pierwszym dniu ukazania się ropy... Wracajmy, 
tyłko proszę pani od nas nie uciekać... Być może, 
lianie Feliksie, żo jesteśmy tak  banalni, że trudno 
z nami wytrzymać, lecz od czegóż poświęcenie ? Ma­
ryniu, poświęcać się lubisz?..

— Po projekcie schroniska jesteś, ojczulku, 
najoryginalniejszym z ludzi i najwięcej pomysłowym.

Pana Edwarda znowu coś ukłuło pod sercem.
Wybadam Urszulę, pomyślał, a udając weso­

łego, robił przypuszczenia, wacie beczek ropy może 
dać dziennie pierwszy szy b ; pomagał mu w oblicze­
niach Feliks. Młodzi milczeli.

Od połowy drogi Tadeusz pomknął naprzód.
(C. d. n.).
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przyjąć warunki, jakie dają właściciele i rząd i pójść 
do pracy i wzmacniać organizacyę.

Przed paru dniami był wiec ludowy przy 
udziale około 14.000 uczestników. P ized otwarciem 
powstała zwada. Z trybuny zepchnęli „ n a r o d u  i 
a i e l  ni  c y “ dra Karpelesa, sekretarza gwareckiej 
komisyi socyalist. w Wiedniu, który tu strejkiem 
kierował. Zepchnęli dwa razy, wreszcie bili, co sil, 
lecz przyjaciele uprowadzili go do Domu robotniczego, 
skąd fiakrem uszedł. Tcu sam los spotkał i dwóch 
z komitetu strajkowego. Z tych Merta został tak 
pobity', że nastąpiło u niego wstrząśnicnie mózgu. 
Pr. Karpeles zamknął kancelaryę strejkowego komi­
tetu, poiiieważ fundusze się wyczerpały i ponieważ 
on obstaje przy uchwale generalnego pardonu. 
Delegaci robotnicy i cały strejkowy komitet obczor- 
riony o oszustwo i zaprzcdajuość, anarchiści porwali 
za sobą masy i grają na nerwach.

Krąży wieść, jakoby Merta zmarł w szpitalu. 
Przewodnicy skonsternowani. Nie dopuszczali polskich 
referentów7, nie organizowali na polskim statucie tu­
tejsi czescy prowodyrzy i teraz mści się to na nich 
samych. Lud, raz zczechizowany, przywykły do g ra­
nia na nerwach, słucha tych, co lepiej grać umieją. 
W czeskich kołach narodowych wiedzieli o strajku 
jeszcze w grudniu z. r. Chcieli się pozbyć 2—3000 
Polaków i za pomocą czeskiej anarchii próbowali 
naszych wwieść do pułapki. Potrzeba paru gwałtów, 
a stan wyjątkowy i właściciele kopalń dokażą reszty. 
Oni czosey urzędnicy są tu wszędzie i wszystkiem.

Poseł Nawrocki bawił tu wczoraj, chcąc, stwier­
dzić, jak  właściwie rzeczy stoją. Robotnicy dowie­
dzieli się i zaprosili go do zwołanej delcgacyi, gdzie 
mu przedłożyli swoje żale. Prosili również, by zwo­
łał kitku posłów z kuryi IV i V, tylko nie żydów i 
nie księży, aby oni się dowiedzieli, o co walka idzie, 
a gdzie zmierza. Lud trzyma się spokojnie i im 
dłużej głoduje, tern silniej przy swem obstaje. Anar­
chiści tryumfują i zdaje się. wnet będą panami sy­
tuacji. Lud zdecydowany „ginąć na wierzchu, zamiast 
na dole"' — nędza okropna i okropna nienawiść do 
żydów, księży i „panów“ . Krążą pogłoski o bliskicm 
zaprowadzeniu stauu wyjątkowego, co zaostrzyłoby 
tylko sytuacyę.

Towarzystwo szkoły ludowej otworzyło filiałkę 
w Przywozie przy Ostrawie. Zapisało się na naukę 
186 analfabetów, na lekcye przychodzi przeciętnie 
setka. Nauka odbywa się tamże trzy razy w tygo­
dniu, a w Ostrawie 6 razy na tydzień i tu ruch na­
ukowy jes t  o połowę słabszy, głównie dla braku 
miejsca, ponieważ niekiedy po kilku wraca się do 
domu, a lokal nie pomieści więcej, niż 36 osób. 
W tym tygodniu otworzy Koło filiałkę w Wilkowi­
cach, bo tamże zgłosiło się 141 analfabetów. Bez­
płatna wypożyczalnia również dobrze prosperuje.

Ze sprawozdania za miesiąc luty widać, że 181 
czytelników wypożyczyło 365 książek. I  tutaj ruch 
by się potroił, lecz na 439 książek, z tych Vs po­
czytnych, trudno o silniejszą frekwencyę. Ruch mu­
zyczny Koła tak się znowu przedstawia: Komitet 
muzyczny Kola. zakupił 24 instrumentów dętych i 
rżniętych, wartości 456 zł. i spłaca ratami miesię- 
cznemi po 30 zł. Dotąd wypłacił 90 zł. Nauka, od­
bywa się 2 razy w tygodniu i dalszych zgłaszają­
cych się komitet nie przyjmuje również dla braku 
miejsca. Odczyty i pogadanki naukowo odbywają się 
każdej niedzieli, teraz odbywać się będą co drugą 
niedzielę, ponieważ teatralny komitet również miej­
sca potrzebuje. W ogóle cały ruch w Kole jest, jak 
na Ostrawę, zaledwie częściowy i wszystko czeka 
na otwarcie Domu polskiego.

Arcłiitekt Stan. Baudrowski współzałożyciel i 
prowadzący budowę Domu polskiego wynalazł pokost, 
zabezpieczający napuszczone nim przedmioty od wpły­
wów powietrza. Pokost daje się dowolnie koloryzo- 
wać, uadaje przedmiotowi piękny żywy połysk we 
wszelkich odcieniach i chroni od rdzewienia, śnie- 
dzenia, próchnienia, gnicia i wilgoci, i co najosobli­
wsze, przy napuszczaniu wytrzymuje zarówno wy­
soki mróz, jak i gorąco. Pokost zaleca się nadto 
taniością.

Wynalazca wniósł podanie o patent, a wobec 
licznych zamówień zamierza założyć fabrykę w O stra­
wie, atoli gotów byłby pertraktować z polskimi 
przedsiębiorcami, z warunkiem założenia w powyż­
szym celu fabryki t y l k o  w G a l i c y i .  Wynaleziony 
pokost otrzymał nazwę „Purgonit“.

Sjni&olisla z przed 50 laty.
Pod takim tytułem wygłosiła w Warszawie 

znana autorka, p Walerya Morzkowska, odczyt o za- 
ponmiauym poecie Cypryanie Norwidzie. W słowach 
pełnych, jakby delikatnej rezygnacji, prelegentka, 
dotknęła tej duszy dziwnej i zdziczałej i zdawało 
się chwilami, żo oto jakaś drżąca trochę ręka z pie­
tyzmem ściera kurz ze starego dagerotypu i odsła­
nia rys po rysie przymgloną twarz. W kółku poe­
tów warszawskich, którzy w czwartym i piątym dzie­
siątku lat tworzyli naszą „oyganeryę literacką”, Cy- 
pryan Norwid przeminął może najmniej oceniony 
przez ogół.

Jedni, jak Dziekoński, dali się poznać zasobem

wiedzy; inni, jak twórca „Lesława” Roman Żmor- 
ski, posiedli niejako specjalny przywilej oburzania 
„filistrów” rozwichrzeniem swej wyobraźni; jeszcze 
inni, jak  Antoni Czajkowski, mieli nawet swoje chwile 
wielkiego uznania. Sierpiński zdobył sobie uznanie 
dorywczą i amatorską, lecz wytrwałą pracą nad aka­
demią zamojska/, Lenartowicz wreszcie wszystkich 
podobno prześcigną! u potomności i stworzył sam 
w swej osobie ową „szkolę mazowiecką”, o której 
próżno marzył Zmorski.

Jeden tylko Norwid przesunął się jak cień smę­
tny przed oczyma współczesnych.

Prelegentka, która może cokolwiek za surowo 
osądziła wogóio życie umysłowe nasze tej epoki, bo 
jednak był to czas dużej kultury literackiej i śmia­
łych wysiłków na, różnych polach, wskazała dwie wa­
żne przyczyny tego pomijania Norwida. Był to duch 
bardzo liieharmonijny, pełny rozterki i tęsknoty we­
wnętrznej, duch, łaknący i spragniony zgłębienia naj­
głębszych tajemnic myśli i uczucia. A to samo przez 
się już nie spizj-ja popularności. Powtóre zaś Nor­
wid, mistyk w poezyi, nie miał łatwości wypowiedze­
nia się artystycznego: zawiły w kompozycyi, samo­
wolny w symbolach, trudny w stylu.

Dodać trzeba, że bardzo mały brał udział 
w niezmiernie bujnem naówczas czasopiśmiennictwie 
naszem. W  niezliczonych noworocznikach tej opoki 
nieniasz jego poezyi. Nie dał nawet nic do owej „ Ja ­
skółki”, wydanej przez Ziłiorskiego i Dziekońskiego 
w r. 1843, która była rodzajem manifestu artysty­
cznego całej tej grupy, jak  „Melitołe” OJyńca były 
orędziem romantyzmu. Prace Norwida drukowano 
są przeważnie za granicą, głównie w słynnej dru­
karni Martiiicfa w Paryżu. Tu w yszły : „Garstka
piasku” legenda (1859), „O Juliuszu Słowackim” 6 
odczytów (1861), „Wigilia” legenda dla przyjaciół 
(1848), „O sztuce — dla Polaków” (1858) itd. itd. 
„Poozye” zaś w wydaniu zbiorowem utworzyły tom 
XXI lipskiej „Biblioteki pisarzy polskich”.

Trudno było w tych warunkach zabłysnąć Nor­
widowi na dalekim firmamencie obok wielkich słońc 
poezyi, w7 które kraj cały miał oczy wlepione.

I  oto dziś dopiero, gdy zbliża się wogóio czas 
lepszego zrozumienia i sumienniejszego poznania 
tych bujnych wschodów poezyi naszej, możemy bli­
żej przyjrzeć się tej twarzy, pełnej wyrazu. Od 
pierwszych chwil życia zapalna, porywająca się do 
wysokiego lotu dusza Norwida, czuje jakby złamanie 
skrzydła: brak mu panowania nad formą. Prawie 
zazdrości tego innym i marzy o „czarnoleskiej lu­
tn i” do wygrania niemej pieśni swojej. Ale im roz­
koszniej marzy, tern boleśniej odczuwa niemoc. J e s t  
to zresztą tylko niemoc formy, ho w sferze myśli, 
odczul, intuicji, przeczuć jes t  to snać duch potężny, 
skoro Słowacki i Krasiński czują w nim to, czego 
inni nie czują — i kiedy obcuje z nimi stale i w naj­
głębszej zażyłości serca.

Mistycyzm — jest żywiołem Norwida. Może 
to poniekąd wiążo się zo słabością jogo form ją ale 
poeta w końcu wszeiki kształt zmysłowy uważa za 
rzecz w sobie znikomą, a, ważną jedynie jako sym­
bol rzeczy głębszych, niezgłębionych.

Wierzy w mctampsyehozę, obiecuje sobie zbra­
tanie się i obcowanie bliższe z ludźmi innych ćza- 
sów, gdy znów7 „powróci” wśród - żyjących. l i m  wię- 
ksza tęsknota go porywa, im bliżej staje owego 
płomienistego panteizmu, który go spokrewnią z„ kró­
lem duchem", tern glebiąj czuj:§ żo świat jes t  tylko 
jeg o — symbolem. W spotkaniach z blizkimi, z Szo­
penem, Delarocliem, Słowackim, znajduje Norwid 
zaweszo jakieś „słowo” tajemnicze, mistyczne, którcm 
oni żegnają go, sami o tern nic wdedząe. Tak Szo­
pen na czas niedługi przed śmiwsoią zwierzył się 
Norwidowi, że się ma „przenieść". I elioć mówił o 
przenosinach z mieszkania do mieszkania, Norwid 
nadaje tym słowom znaczenie symbolu : to przepo­
wiednia rychłej śmierci Szopena.

Stefan Witwieki. umierając, widział w7 goiączce 
dokoła siebie jakieś dziwaczne kwiaty, które wciąż 
otoczeniu pokazywał, pytając niespokojnie o ich n lf  
zwrę. Norwid natychmiast z tej wizyi konającego 
tworzy symbol, może najpiękniejszy ze wszystko h, 
jakie stworzył. „(Jzaruc kwiaty”, kwiaty tajemnicze 
kwitną dokoła nas, w słowach naszych, niedostrze- 
żone przez nas. Czasami odsłaniamy jo innym w jo- 
dnem słowie, stwierdzamy obecność ‘ tajemnicy, nie­
świadomi jej, jak niepiśmienny, krzyżem, niewprawnie 
nakreślonym, stwierdza obecność swoją przy ważnej 
jakiejś spraw ie .. .

Na. tym pięknym symbolu o „czarnych kwia­
tach” skończyła prelegentka swo bardzo zajmujące, 
bardzo głęboko odczute przemówienie. Czas, napra­
wdę wielki czas zająć się sumienniej tym długim, 
a niepowszednim szeregiem talentów, do którego na­
leżni i Norwid. W blasku wielkich słońc gasły nie­
raz przed oczyma naszemi ich dusze: mało pamię­
tamy o Norwidach, Czajkowskich, Zmorskich i tylu, 
tylu innych. A jednak mało gdzie t. zw. poetae mi- 
nores mają tyle czystości duszy, plomienuości, tę ­
sknoty, talentu — zgoła skarbów poezyi, które nie 
powinny leżeć odłogiem w społeczeństwie.

Wszystkie te dusze, jak „obłąkane na morzu 
łabędzie”, żeglujące w tęsknocie, choć ze zlamanom

I nieraz skrzydłem, poznać powinniśmy — o ile zdo­
łamy.

P ię k n y  odczyt pan i M arrcnć-M orzkow skicj  mo­
że  ju ż  j e s t  zapow iedzią  p racy  w te j  dziedz in ie?

Z  m edycyny w o je n n e j.
Na wojnę współczesną składają się tak nie­

zwykło czynniki, wynalazki techniczne tak dalece 
zmieniły dotychczasowy typ wojenny, że nietylko 
strategicy i politycy, lecz także lekarze znajdują 
ciągle pole do nowych badań i wyszukiwania nowych 
środków. Wojna południowo-afrykańska przynosi dość 
liczne niespodzianki, z których wiele jes t  dotych­
czas zupełnie niezrozumiałych. Te mi właśnie spra­
wami zajmuje się jeden z lekarzy niemieckich am­
bulansu ochotniczego w liście, nadesłanym do Koel- 
nische Ztg.

Najdziwniejszym wypadkiem wydaje się owemu 
lekarzowi fakt, że w bitwie upada czasem żołnierz 
i umiera wkrótce potem, na ciele jego zaś niepodo­
bna znaleźć ani śladu jakiejkolwiek ran®. Wypadki 
takie obserwowano już w ostatniej wojnie grecko- 
tureckiej, a opisano z nich trzy. Ludzie ci skarżyli 
się przed śmiercią na gwałtowny bół w dolnej czę­
ści brzucha i kolo żołądka, przyczcm pokazj7wały się 
objawy, towarzyszące silnemu wstrząśnieniu. Na ciele 
niepodobna było znaleźć choćby najlżejszego obraże­
nia. Zupełnie analogiczne wypadki wydarzają się 
w obecnej wojnie. Dwaj orańczycy, ojciec i syn, zgi­
nęli od eksplozji wielkiego granatu stalowego; mimo 
dokładnych oględzin pośmiertnych, nie znaleziono 
ani śladu obrażenia zewnętrznego. Naturalnie leka­
rze łamią sobie głowę nad tom, w jaki sposób rzecz 
ta jes t  możliwa. Od razu przypuszczano, że jes t  to 
skutek silnego pędu powietrza na brzuch, wywołane­
go przez eksplozyę. Żołnierze ci mówili bowiem przed 
śmiercią, że czuli w krytycznej chwili jakby silne 
uderzenie w brzuch. Wskutek tego być może nastą­
piło jakieś wewnętrzne przerwanie jednego z wewnę­
trznych organów. W każdym razie spraw/a ta  nie jest 
jeszcze wyjaśniona.

W przeciwieństwie do tych niewytłumaczonych 
wypadków śmierci stoją niezbyt rzadkie, prawie cu­
downo fakty wyleczenia ran bardzo ciężkich, n. p. 
w7 głowę. Jednego żołnierza angielskiego trafił po­
cisk karabinowy w lewą skroń, wyszedł koło prawej 
szczęki, ugodził ciało w7 drngiem miejscu, w7 oboj­
czyk, obrócił się całkowicie w7 miejscu i utkwił 
w7 mięśniu. Przypadkowo ani jedna kość nie była 
strzaskana. Raniony doznał częściowego naruszenia 
nerwu twarzowego, utraty smaku i t. p., a potem 
objawiło się jeszcze porażenie twarzy. SV innym 
wypadku uderzył pocisk w staw między szczęką 
górną a kością, jarzmową z prawej strony, przeszedł 
po pod oczodołem i wyszedł z czaski przez dolną 
powiekę lewego oka. Ranę wyleczono całkowicie, 
a u rekonwalescenta zauważono tylko ślepotę na- 
barwy w wysokim stopniu. Gdzieindziej pocisk t ra ­
fi! w7 lewą szczękę dolną i wyszedł dopiero u dol­
nego brzegu łopatki. Wskutek tego nastąpiło całko­
wite porażenie lewej strony ciała i prawego ramie­
nia, znaczne zaburzenia w przełykaniu, bole w7 oko­
licy siódmego kręgu szjjnego. Wszystkie objawy 
porażenia, ustąpiły wkrótce i nie ma już wątpliwo­
ści, że człowiek ton będzie uleczony. Innemu wy­
bił pocisk ]>o przeszyciu podniebienia od wewnątrz 
pierwszy ząb trzonowy i sąsiedni siekacz — po- 
czcm wyszedł przez wargę górną. Objawy choro­
by polegały na głuchocie i porażeniu twarzy, które 
jednak bardzo rychło ustąpiły; rany wygoiły się 
znakomicie.

W wielu wypadkach pocisk przeszył całe ciało 
nawskróś, a ranni wyleczyli się mimo bardzo zna­
cznego upływu krwi. Ogromnie zadziwiający jest 
jeden wypadek, w którym wszystkie jelita zostały 
przeszyto kulą, a, minio to wyleczenie było baidzo 
hftwc, bez żadnych komplikacją, Wielo razy zauwa­
żono przebicie kości, np. golenia, bez strzaskania 
całej Kości. Jednemu żołnierzowi przewiercił pocisk 
prawy staw7 kolanowy pod rzepką, a mimo to rana 
wygoiła się zupełnie zadowalająco.

To jeszcze zasługuje na wzmiankę, że angiel­
scy lekarze uważają okręty sanitarno, urządzone tak 
olbrzymim kosztem, za zupełnie niepotrzebne, gdyż 
do kra u odsyłać można tylko takich chorych, którzy 
'przeszli już najgorsze chwile i potrzebują tylko s ta ­
rannego pielęgnowania, nie leczenia. Okręty takie 
byłyby, zdaniem ich, tylko wtedy niezbędne, gdyby 
wojna toczyła się w7 kraju, dotkniętym malaryą lub 
imiemi chorobami tropikalnemu

Z pliiądiimi lekarza niemieckiego zgodno są 
co do niektórych punktów zapatrywania lekarzy 
angielskich. Orgłini za torem służby sanitarnej angiel­
skiej jes t  pułkownik Supplc. O jego działał noś#  
ogłosił niedawno rclaeyę korespondent nestrmnster 
Gazette. Pułkownik Supple postarał się zawczasu 
o dostateczną liczbę tragarzy do przynoszenia ran­
nych z pola bitwy. Najlepsze w tein usługi oddają 
iiulusi. Ranni transportowani są pociągami ambulan­
sowymi do Wynberg (w blizkośłń Kapstadt), guzie 
urządzono szpital wojskowy. Szpital polny znajduje 
się w Deatar. Szpital w Wynberg, oblliczony z po­
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czątkiem na G00 rannych, powiększano stopniowo 
tak, że obecnie może on pomieścić 1200 rannych.

Pociągi ambulansowe urządzone są bardzo wy­
twornie, wagon każdy ma 12 łóżek żołnierskich. 
Rekonwalescenci odjeżdżają do ojczyzny, długa zaś 
podróż morska wpływa tak uzdrawiająco, że wielu 
jes t  znowu do służby wojskowej zdatnych, Rany, 
zadane kulami z karabinów Hausera, których uży­
wają boerowic, leczą się bardzo pomyślnie. Stosu­
nek śmiertelnych postrzałów do zranień jest 1‘36, 
a więc mniejszy, niż dawniej.

O  w pływ y obce*
Po Brunetierze dział krytyki literackiej w Rcvue 

des D eux Mond.es objął Doumic, króry rozpoczął dzia­
łalność sw ą oil zadzwonienia na  trwogę i od wypowie­
dzenia Francuzom po raz pierwszy może tego. co wszy­
stkim wiadomo oddaw ca: że li tera tura  francuska straciła 
już wpływ dawny, żo skończył się je j  przywilej wyłą­
czności w  dziedzinie umyslowośei europejskiej, że F ra n ­
cy ę sa m ą zalewają dzieła Tołstojów. AnńdYiw, Eliotów, 
IiudyardKiplingów, d ’Anuunziów, Maoterliueków, Kaupt- 
maunów, Ibsenów itp. A zadzwoniwszy na trwogę, k ry ­
tyk francuski zapytał, ozy nie należałoby pomiędzy 
F rancyą  a Europą wznieść choćby na czas pewien 
muru chińskiego, aby uniknąć w ten sposób wpływów 
obcych, które ujemnie muszą działać ua  miejscową 
produkcyę literacką.

Na to przeciwnicy „protekeyoniznm" w literaturze 
odpowiadają argumentam i n as tęp u jący m i:

Przypuśćmy, iż F raucya  za lana je s t  działami li­
tera tury  zagrau iczuo j; przypuśćmy, iż, aby dziś książka 
we Fraucyi miała popyt, musi przyjść z Londynu, 
Brukseli, Moskwy, Berlina, Neapolu lub Clirystyanii. 
Otóż czy uależy przeciwdziałać takiem u stanowi rzeczy? 
należy zam knąć się w  bibliotece dziel swojskich, choć­
by przypruszouych pyłem starości i zbudować n u r  
chiński pomiędzy F rancyą  a Europą in te ligeu tną?

Chyba nie, gdyż obecny stan rzeczy je s t  wynikiem 
usiłowań wielu pokoleń, które usiłowały wyrobić to, co 
z n ie jaką słusznością możuaby nazwać „geniuszem ogól- 
no-europejskiin“, jeżeli chcemy unikać w yrażenia  „ko­
smopolityzm literacki". Dziś już doszło do tego, że 
umysł inteligentny, p ragnący być au coum nt prądów 
literackich epoki, nie może się zasklepić wyłącznie 
w znajomości l i teratury swego kraju, choćby ta  litera­
tura świeciła blaskiem pierwszorzędnej siły. Ktoby dziś 
chciał się ograniczyć znajomością Bourgeta i Lotiego. 
a  zaniechał zapoznania się z Sienkiewiczem, Tołstojem, 
A m idem , Je rzym  Eliotom, Eudyardem  Kiplingiem, 
(EAnuunzicm, Ibsenem czy Sudermaimem, ten li teratu­
rze swego kraju  żadnej nie oddałby usługi, sam zaś 
pozbawiłby się cennych wrażeń artystycznych, niekiedy 
nietylko silnych, ale poprostu wspaniałych, głębokich, 
a zawsze zajmujących i godnych uw ag i;  ten  pozostałby 
daleko w tyle poza umysłowością Niemców, Anglików, 
Szwajcarów, Belgów i Norwegczyków, którzy bardzo 
pilnie i z wielką dla siebie korzyścią czytają dzieła 
autorów francuskich.

Dodajmy do tego jeszcze jedną  korzyść: dosko­
nalenie się zmysłu krytycznego. Bo zupełnie inaczej 
sądzimy dzieło autora obcego, a  zupełnie inaczej swoj­
skiego. Kto czyta autorów obcych, ten sta je  się ich su ­
rowym krytykiem, bez względu na sławę, otaczającą 
imię autora. Jeżeli nie znajdziemy w autorze obcym 
tego, czegośmy się spodziew ali; jeżeli natomiast spo­
strzeżemy błędy nieoczekiwane, s trącam y bez lito­
ści ową sławę zagraniczną z piedestału, n a  którym 
postawiła j ą  zagranica. Nadto w literaturze za g ra ­
nicznej zdarzają  się także okresy omdlenia, okresy 
słabszej produkcyi, a  i w tedy czytanie autorów za ­
granicznych korzyść p rzy n o s i : najpew niejszym sposo­
bem wzbudzenia w  sobie upodobania do pisarzów 
swojskich je s t  w  takich razach...  pilne czytanie au to­
rów swojskich.

A więc żadnych murów chińskich ! Źaduycli „pro- 
tekeyouizmów" w  literaturze ! Niech światło i piękno 
przenika, skąd chce, aby przenikało, czy z pólnocyT, 
ezy ze wschodu, czy z południa! Kosmopolityzm lite­
racki je s t  wynikiem kosmopolityzmu narodowościowego 
i zacierania się coraz bardziej cech, odróżniających 
zw’yczaje i obyczaje jednego narodu od zwyczajów 
i obyczajów drugiego.

Tak  mówią zwolennicy swobody wpływów lite­
rackich we ETancyi. Argumenty te ^  głoszone śmiało, 
są objawem charakterystycznym  o tyle, iż przed kilku­
nas tu  jeszcze laty  Francuzi,  zasklepieni w sobie, nie 
przyznawaliby się tak otwarcie do utraty  roli „augu- 
rów" w  rzeczach literatury. Poprostu nie czuli tego 
potrzeby. Dziś dużo snąć światła i piękna płynie na  
Europę z północy, południa i wschodu, skoro naw et 
tak  zarozumiali dotychczas monopoliści, ja k  Francuzi,  
czują potrzebę korzystania z tego obcego świata 
i obcego piękna...

Doktorowie Uniwersytetu JagieliońskiegŚf
Od r. 1857 począwszy, a więc w  przeciągu osta­

tnich 43 lat,  doktoryzowało się na  uniwersytecie j a ­
giellońskim około 3.G00 osób. W tem prawników do 
2.000, medyków 1.500, filozofów nieco nad 80, teolo­
gów kilkunastu. Z tej liczby ogólnej, bardzo dużo po- 
wymicrało, lub niewiadomo, gdzio przebywają. Znane 
są  adresy  2 .300  doktorów. Za granicami Galicyi prze­
bywa ich około jedna  trzecia, a  po za granicami Austro- 
Węgicr nie naliczyłoby się ich ani 50. Między nimi 
żyje w Paryżu  Ludwik Górecki, wnuk Mickiewicza,

jeden  w Brukseli (Kozicbrodzki, radca delegacyi austro- 
węgierskiej), jeden  w Stockholmie (Józef Wodzicki, 
poseł austro-węgierski), jeden  w Suezie (dr. Batko, le­
karz), kilku w Ameryce. Najwięcej w Królestwie pol- 
skierni

Do r. 1866 doktoryzowało się stosunkowo na j­
więcej lekarzy. Namiestnictwo Gołuchowskicgo i wpro­
wadzenie języka  polskiego do sądownictwa (1806) i do 
administracja (1S68) nie mogio pozostać bez wpły­
wu ; nagie zwiększa się znacznie bardzo w owej epoce 
falanga doktorów prawa. Na m edycynie liczba dokto­
rów stale w zras ta  aż do r. 18t>4. Otwarcie wydziąlu 
lekarskiego ua uniwersytecie lwowskim cdbilo się 
w Krakowie silnym, nagłym odpływem medyków, 
zwłaszcza zapisujących się na  rok pierwszy. Ten stan 
t rw a jeszcze do dziś dnia.

Ciekawym je s t  s tosunek ras i narodowości,
Wśród prawników doktoryzowanych, zwłaszcza 

w dawniejszych la tach, spotykamy znaczny procent ro­
dowitych Niemców, ogółem przeszło 200. Nie są  to ko­
niecznie synowie urzędników, nadsyłanych niegdyś do 
gernianizowania Galicyi, ale przeważnie uczniowie 
iunyelł, rdzonuie niemieckich uniwersytetów, którzy tu 
przyjeżdżali jedynie dla zdania doktoratu, gdyż rygoro- 
za i doktorat w Krakowie były tańsze, niż gdzieindziej. 
Takim krakowskim doktorem je s t  także Karol Mengof 
(urodzony w Nowym Sączu), prof. i były rek to r  uni­
wersyte tu  wiedeńskiego.

Wśród spisu doktorów spotykamy wielu Czechów; 
przeważuie są  to synowie urzędników ery  centralisty­
cznej. Ojcowie icli źle zapisali się w dziejach w Gali­
cyi —  pośród synów wielu je s t  gorących Słowian 
i patryotów czeskich.

Ciekawą je s t  s ta tys tyka  żydów. Naliczyłoby się 
ich blisko około 30 prc. ogólnej liczby doktorów, a  po­
nieważ Żydzi stanowią trochę więcej, niż jedną  dzie­
s ią tą  ludności Galicyi, w  proporcyi więc ilość dokto­
rów —  i to jednego tylko krakowskiego un iw ersy te­
tu —  je s t  olbrzymia.

Najwięcej żydów doktoryzowało się na  wydziale 
p rawnym  i lekarskim , na  wydziale filozoficznym zaś 
doktoryzował się w  ciągu pół wieku, jedeu  tylko jedy­
ny żyd, który obecnie je s t  profesorem gimnazyalnym 
w Brodach.

„Oburzsni64.
A więc słowa prawdy, które raz; wreszcie przy 

sposobności ostatnich wyborów wypowiedziane zosta­
ły przez nas pod adresem mieszczan lwowskich — 
wywarły swój skutek. Palrycyusze Lwowa „oburzyli 
się". Jestto  bardzo niewiele, ale doprawdy, jak  na 
warstwę, która dawno straciła swoją samodzielność 
polityczną i obywatelską, swoją dumę stanową, swo­
ją  liardość i rogatość duszy — to aż za wiele. My 
nawet tego nie spodziewaliśmy się osiągnąć. Nasze 
słowa krytyki były ostre i piekące jak  siarka, po­
nieważ dyktował je ból z powodu zwyrodnienia ca­
łego stanu, który w historyi naszej miewał swoje 
piękne momenty, a obok bólu —  sto razy gorsze je ­
szcze przeświadczenie, żc stan ten został już tak 
bardzo zdeprawowany, iż z niego trudno będzie wy­
cisnąć nawet akt energicznej obrony.

A jednak obrazili się!
Tylko szkoda, że tak po łyczakowsku. Na cze­

le „oburzonych" idą — pp. Ciucliciuski i Najsarek. 
Ci obywatele naturalnie nie mogą w swoim magazy­
nie umysłowym znaleść coś więcej, jak  zasób do­
sadnych wyrażeń, używanych na ich rodzinnem przed­
mieściu. Ale też nad nimi przechodzimy do porządku 
dziennego. Niech odpoczywają w pokoju!... £

Chcemy mieć do czynienia z tymi, którzy coś 
jeszcze przecież reprezentują, rozprawić się z nimi, 
porachować. Rachunek ten będzie bolesny i niclito- 
ściwy, lecz w jego ostatecznym wyniku możo się 
znajdą pogrzebano, przytłumiono czynniki, ktorc po­
służą do odrodzenia mieszczanina lwowskiego. Chi­
rurg, kiedy zapuszcza nóż w ciało, ma przecież 
zdrowie jogo na celu. My w zdrowie to, w możliwość 
jogo wierzymy, inaczej jakiż cel miałaby kampania 
nasza? Wierzymy wdfólc w ludzi •— boz tego opty­
mizmu nie ma na świecie rozwoju, tak samo, jak 
nie ma go bez odwagi wypalania ran społecznych, 
gdy się je dostrzeże.

D o b r ą  w o l ę  n a s z ą  p o d k r e ś l  a m y. 
Krytyka bezwzględna, raniąca do głębi, jest konie­
czną. Kto uczciwy, kto idzie nic w imię blagi, okła­
mywania się i prywaty, kto kocha naprawdę nawet 
tych złych, których poprawić trzeba, t e n  m u s i  
b y ć  z n a m i !

Pod takiem hasłem zabieramy się do długiej 
rozprawy z „patrycyuszami" Lwowa, kłosimy poga­
dać z tymi „oburzonymi" naszą „napaścią". Dzienni­
ki wczorajsze i dzisiejsze (jest ich na razie pięć) 
zamieściły jednobrzmiący grom pod naszym adresem. 
Tytuł j e g o : „Mieszczaństwo przeciw Słowu Polshie- 
m u“. Treść : samo obelgi. Podpisane grono mieszczan. 
Usłużność dzienników była do przewidzenia. Jakżeż 
możnaby nie wyzyskać tak znakomitej sposobności 
zaatakowania Słowa Polslcicgo, którego żywotność, 
kontakt ze społeczeństwem i kąt patrzenia, trochę 
szerszy po nad szablonik galicyjski, nie daje spać 
spokojnie tym stróżom narodu!? Stała się rzecz dzi­
wna. Nawet organy „opozycyi", ci, których „nieza­
leżność" trąbi się na wszystkich placach publicznych, 
nawet ci, którzy sami pisali, że mieszczaństwo po­
szło w służbę rządu i stańczykicryi, przyłączyli się 
do chóru!

Ale nas już takie niespodzianki nie rażą. P r z e j ­
r z e l i ś m y  w a s  o d d a w n a  — i . . .  czujemy wstręt. 
To są kramarze, dla których istnieją interesy ich 
łazienek, ich kancelaryj adwokackich, ich operacyjek 
finansowych"a nie interesy narodu, dalekie perspek­
tywy społeczno! Takie rzeczy są nieprzystępne dla 
ich organizacyi moralnej. To v o l a p u k  d l a  i c h  
d u c h a .

Mieszczaństwo lwowskie wykazało swój upadek 
już przez to, że sobie takich obrońców wybrało. 
Lecz iny je zmusimy, ażeby zaczęło samo mówić za 
siebie i nie frazesami, nie głupią gwarą uliczną, 
która na nikim rozumnym nie może zrobić wrażenia. 
Clmemy z niego wydobyć najistotniejsze składniki 
duchowe: sumienie, godność obywatelską, rozkosz 
odwagi i samodzielności. Na to postawiliśmy ich pod 
pręgierz, na to zatargaliśmy ich wstydom tak, że 
się aż p. Ciucliciuski i p. Najsarek zarumienili!

W  odezwie swojej powiadają patrycy usze lwów 
scy, że już skończyli z nami, że nadal nie będą nam 
więcej odpowiadać. Sposób ten byłby niewątpliwie 
wygodny dla nieb, lecz postaramy się zachwiać to 
postanowienie. My dopiero zaczęliśmy mówić, a oni 
już kończą. Tak nie można. W  dalszym ciągu do­
piero pow iemy coś więcej i mamy niepłouną nadzieję, 
że te rzeczy rozwiążą języki nawet najmniej uspo­
sobionym do dyskusyi.

A będzie to dyskusya, której brak był od bar- 
. dzo dawna we Lwowie 1
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Kronika miejscowa.
Lwów, 23 marca.

J titro :
— 24 marca. Sobota, Gabryela. — Fteofana.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 3, zachód o godz. 6

minut fO.
— O godzinie w pół do 4 popołudniu w teatrze hr. Skarbka:

„Kordyan".
— O godzinie \v*pól do S wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Bal maskowy11.
J ó se f  Zlychter. W m arcu  r. b. obchodzi polski 

świat techniczny dwudziestopięciolecie pracy profesor­
skiej Józefa Rychtera. Czasopismo techniczne poświęua 
z tego powodu jubilatowi osobny artykuł, ozdobiony jego 
portretem i przedstaw iający jego zasługi naukowe. J ó ­
zef Rychter, syn znakomitego artysty  dramatycznego, 
urodził się w  Krakowie w r, 1843. Ginmazyum realue 
ukończył w W arszawie, poczem udał się na  politechnikę 
w  Zurychu, gdzie w r. 1865 uzyskał dyplom inżyniera. 
Po dziewięcioletniej pracy inżynierskiej w Królestwie 
Galicyi, na  Węgrzech i w  Siedmiogrodzie, powołany 
w  r. 1874 przez grono ówczesnej lwowskiej akademii 
technicznej, m ianowany został n iebawem profesorom 
nadzwyczajnym. Od r. 1880 jako profesor zwyczajną 
w yU ada  budownictwo wodne i eucyklopedyę nauk in­
żynierskich.

Jako  nauczyciel wychował prof. Rychter  zastęp 
znakomitych pracowników w  dziale hydrotechniki, którzy 
szczycą się tem, że byli jego uczniami. Na polu nauko- 
wem zasłużył się ogłoszeniem wybitnych prac, j a k : „Ro­
boty w odne" ,  „Obraehowanie przepływu wody przez 
jazy. śluzy i upusty według nowej metody W exa“ , 
„Projektowania komuuikacyi, roboty ziemne, budowa 
dróg", „F undam enty" ,  „O nowym systemie mostów d re ­
w nianych" i wiele innych. Z tych dzieł „Projektowania 
komnnikacyi", którogo pierwsza część ukazała  się przed 
laty  G, zdobyło sobie rozgłos za  granicą, a technicy 
obcy przyznają, że podobnego dzieła nie posiada dotąd 
facliowa litera tura  niemiecka, francuska, ani angielska.

We Lwowie posiada prof. Rychter powszechną 
sympatyę. Polski świat naukowy szczyci się nim słu­
sznie i weźmie gorący udział w przygotowującej się 
uroczystości jubileuszowej.

W  106 rocznicę pow stania K ościuszki, 
urządza oddział lwowski Tow. Uniwersyte tu  ludowego 
im. Adama Mickiewicza w myśl uchwały zjazdu d e le ­
gatów trzy odczyty: 1) W sobotę gn ia  24  m arca  o g. 
7 wieczorem w sali „Ognisko kobiet" ul. Jagiellońska 
1. 11. II. piętro. P. Ludw ik Kulczycki. 2) W poniedzia­
łek dnia 26 m arca  o g. 8 wiecz. w sali Stow. „Zgoda" 
ul. Łyczakowska 1. 3. oficyny, p. Edmund Libański. 
3) Tegoż dnia o g. 8 wiecz. w sali Stow. „Praca" 
ul. Orm iańska 1. 25 parter,  p. Józef  Sotwiński. Wstęp 
na odczyt 10 h. (5 et.).

W  Ctniu otw arcia  Sejm u, w poniedziałek dnia 
26 m arca  o 7 godz. wieczór odbędą się we Lwowie 
d w a  zgromadzenia ludowe, zwołane przez komitet p a r ­
ty i socyalno-demokratycznej, z porządkiem dziennym : 
1) Otwarcie Sejmu, 2) P ow szednie  prawo wyborcze do 
Sejmu. Zgromadzenia to odbędą się w sali „Siły" przy 
ul. Sykstuskiej 1. 17 i w sali „Ogniwa" przy ul. Osso­
lińskiej 1. 8.

N arodzie raduj się ! Zarząd loteryjny uszczę­
śliwi ludy aus tryackie z d. 1 kwietnia —  prim apriiis  
wykluczona! —  wprowadzeniem uow h riscoutów, 
które będą, w porównaniu z dzisiejszymi wykwintniej­
sze. Na riscont lwowskiej loteryi użyty zostanie papier 
różowy —  niby symbol różowych nadziei.

B e a  pien iędzy możua ubogiego odziać i posi­
lić, jeżeli się ma tylko dobra wolę. Najskuteczniejszą 
pomocą je s t  dąć biednemu możność pracy i zapewnić 
zbyt jej. Tego zadania podjęło się też lwowskie Kolo 
Tow. „Szkoły ludowej" przez krzewienie przemysłu do 
mowego, rozpoczynając na  razie od uczenia dziewcząt 
roboty guziczków do bielizny. Artykuł ten tak  dla każde­
go niezbędny w yrabia ją  za granicą ręcznie po wsiach 
w długim czasie zimowym, wolnym od zajęć gospodar- 
gkich, a w lecie n a  polu przy puszeniu bydła. Nawój 
— zieci chętnie i z łatwością oddają się temu zajęciu,
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bez natężenia przysparzając zarobku ubogim rodzicom 
i ucząc się wcześnie ekonomicznego zużytkowania czasu. 
Ileż to dochodu mogłoby przynieść podobno zajęcie i na­
szej ludności, której zakres produkeyi je s t  tak szczupły, 
gdy wszystko sprowadza się z zagrmjpy! Ponr, śiny to 
objaw, że usiłowania tutejszych pań w powyższymi kie­
runku już teraz wykazują dodatnie rezultaty, gdyż zna­
czna już ilość dziewcząt we Lwowie i okolicznych wsiach 
w yrabia  guziczki, nie ustępujące tak pod względem 
trwałości,  jakoteż wykonania zagranicznym. Decydującą 
kwestyą w rozwoju tego przemysłu domowego jeot przy­
chylność ze strony publiczności, która z pewnością, w do­
brze zrozumianym interesie społecznym i narodowym 
nie będzie odtąd nabywała innych guziczków do bielizny, 
jak  tylko krajowego wyrobu. Ktoby oliciai bliżej zająć 
się tą  sp raw ą może zasięgnąć iuformacyi w Kole pań 
Tow. ,,Szkoły ludow ej1'. Należy się spodziewać, że nasi 
kupcy okażą gotowość nabywania guziczków tutejszego 
wyrobu do swoich sklepów.

E gzam iny  k w alifik acyjn e ua nauczycieli 
i nauczycielki szkół ludowych pospolitych zd-uwato ogó­
łem w terminie lutowym 20 kandydatów i 40 kan ­
dydatek.

Egzamin ten złożyły z odznaczeniem: Augusty- 
nówna Ludwika, Bartoszyńska Emilia, B its iadzka Zofia, 
Bojkówua Bronisława, Cioimirska M arya ,  Kubrakiewi- 
czowa z Żelazowskich Julia, Schilewska Adela, Sigal- 
lówna Marjem Beyle, Szyrajew ów na Marya, Trnsiewi- 
czówna Teodora, Żukowiecka Mladysława.

Bez odznaczenia: Butryński Jan ,  Chomicki Józef, 
Chomicki Włodzimierz, Dworski Kazimierz, F ink  Jakób, 
Jaroszewski Bolesław, Kosendmk M ichał, Martyniak 
Teodor, Mrzygłód Karol, Pilecki Maryau, Polio Stani­
sław, P nszka r  Mikołaj, Saraczyński Daniel, Sarumtiuk 
Konstanty, Sawczak Eliasz, Teuchm anu Karol, Wittmanu 
Maciej, Angermanu Zofia, A rendarczykówna Bronisława, 
Budkowska Józefa, Deluowska Julia, Dierlowa Pra- 
kseda, Fedyuów ua Tekla, Garbowska Marya, Gedroj- 
ciówna Jadwiga,  Gumińska Ewa, K rasueka z Pakler- 
skicli Ja 'n ina ,  K rasueka Jadwiga,  Kudasiewiczów.na 
Eufemia, Kutenówmi Róża, Mi&ówua Ludmiła. Mucho­
wa z Rachwalów Józefa, Miillerówna K lementyna, Ob- 
tułowiczówua Stefania, Petryszyuówna Olga, Pogorzel­
ska  z Huimuiów Marya, Pordesówna Fre jda,  Rzewuska 
Zofia, Skoczyńska Kazimira, Skodówua Stanisława, 
Szankowska Anna, T okarska Marya, Tymkiewiczówna 
Zofia, Wojczakówna Antonina, Zającówna Stanisława, 
Ząbecka Julia.

Reprobowano 3 kandydatów;; 3 kandydatów i 3 
kandydatki zaś odstąpiło w ciągu egzaminu.

D zisiejszy  „W iek X X. “ przynosi rycinę 
z wojny w południowej Afryce, przedstaw ia jącą  pla­
cówkę Boerów nieopodal Mafekingu.

Stan  pow ietrza. W południe wskazywał te r ­
mometr - | -  1° E. Pogoda.

Kronika krajowa.
L aury kapitalizm u. Z Borysławia piszą do 

n as :  Tutejsze stowarzyszenie robotnicze zajęło się ze­
braniem dat statystycznych, w jakich  rozmiarach odbiło 
się na robotnikach borysławskich wprowadzouie w życie 
nowych przepisów policyjno-górniczych. Daty te zbie­
rane przez 4 dni p rzedstaw ia ją  się w ten sposób :

Przez 4 dni zeszłego tygodnia zgłosiło się do 
stowarzyszenia, jako pozostających bez pracy jeszcze 
w skutek  zastanowienia wr lutym szybów 280 robotni­
ków (razem z rodzinami 1.187 ludzi bez utrzymania).

W  tein je s t  niestałych robotników 20, robotników 
którzy stało na jeduem  miejscu pracowali 260. Liczba 
ta  2 6 0  rozkłada się w  ten sposób :

1) na kopalnie, w których całkiem ruch zastano­
wiono, p rzypada 8 6 ;  2) na  kopalnie w których ruch
ograniczono (Liinderbauk 36 robotników, „Victoria“ 7, 
Bank kredytowy 131) —  razem 174.

Mających mniej, niż 40 lat, było 132, więcej ja k  
40 la t 14 8 ;  a  zatem więcej jak  połowa takicli robo­
tników, których z powodu starszego wieku żadna ko­
palnia już nie przyjmie. Mających więcej ja k  40 lat 
z samych kopalń Banku kredytowego j e s t :  w wieku 
od 41 do 50 la t 52, od 51 do 130 lat 18, od lat 60 i 
wyżej 5 —  razem 75, czyli 6 6 ‘88 prc. ogólnej liczby 
z kopalń Banku kredytowego oddalonych i bez zajęcia 
będących.

Razem przepracowali robotnicy bez zajęcia obecnie 
chodzący 6 .040 lat w kopalniach borysławskich a m ia ­
nowicie :

Od jednego roku do 5 lat pracowało 5, od o do 
10 la t 20. od 10 do 20 lat 111, r,d 20 do 30 lat 111, 
więcej ja k  30 lat 33 —  razem 280.

Zatem 255 robotników wydobywających ska rby  
z łona ziemi przez więcej niż 10 lat —  je s t  bez ro ­
boty, bez chicha wraz ze swemi rodzinami.

Liczba pracujących tu krócej niż 10 lat bez z a ­
jęcia  będących je s t  stosunkowo nie wielka, gdyż ci, 
będąc młodsi i mniej zostawiwszy tu zdrowia, porozje­
żdżali się do kopalń do Rosyi, na Węgry i t. d.

Z pozostałych dwustu ośnulziesięciu —  ma tylko 
20 dach nad głową...

Pospiech. Jednem u z obywateli miasteczka K a­
mionka Strumiłowa zwselcwestrowano ruchomość: 19 
grudnia 1891 r. Dotknięty sekw estrem  wniósł przeciw 
niemu zażalenie, na które otrzymał rezolucyę właśnie 
niedawno, bo 15 lutego 1900 —  c z y l i  p o  c a ł y c h  
l a t a c h  o ś m i u .  Co więcej podziwiać: skrupulatność,
czy pospiech ?

Z obrony krajow ej. Przeniesien i:  porucznik 
Adolf R u lnor  z 22 p. z Czerniowiec do Lwowa, jako 
oficer konceptowy przy komendzie obr. kr. W stan

nieczynny obr. kr. Józef  Kratzi z 30 pp. do 19 p. 
obr. kr. we Lwowie. Urlop 6-miesięczuy z pens.yą 
otrzymał porucznik Ambroży Siegers z 35 p. obr. kr. 
w Złoczowie. Na em ery turę  przeszedł kapitan ra ­
chunkowy II. klasy Tomasz Seujor z 17 p. obr. kr. 
w Rzeszowie.

K o ś c i ó ł  i  k a w i a r n i a .  Z K rakow a d o n o sz ą : 
Tuż przed wejściem do kościoła Misyouatzy ua Kiepa- 
rzu o twartą  została tymi dniami kawiarnia. Ponieważ 
zgromadzenie Misyouarzy prosiło prezydenta miasta, 
aby nie dopuścił do otwarcia kawiarni przy samej 
bramie kościoła, ponieważ dalej kawiarnię- otwarto bez 
pozwolenia komisyi konsensowej i m agistratu , przeto 
prezydent zarządził zamknięcie lokalu, a sp raw a przyj­
dzie pod rozpatrzenie komisyi konsensowej i m ag i­
stratu, które to instytucye kierują  się zasodą nie­
dopuszczania szynków i kawiarni około kościołów 
i szkól.

N ow y Sącz, 22 marca. Rozpisane jeszcze za 
poprzedniego burmistrza uzupełniające wybory do Rady 
miejskiej, zostały obecnie z polecenia Wydziału krajo­
wego wstrzymane aż do załatwienia przez Sejm sp ra ­
wy przyłączenia gminy Zalubińeza do Nowego Sącza. 
W razie pizyłączenia bowiem tej gminy musiałyby się 
odbyć nie uzupełniające, ale zupełnie nowe wybory, 
gdyż wówczas Rada m ie jska w myśl ordyuacyi w ybor­
czej składać się będzie nie z 36, ale z 48 radnych 
i 24  zastępców.

Zdarzyły się tu wczoraj dw a nieszczęśliwe wy­
padk i:  Zarządca firmy „Forster  i S p .“ p. Weiss, prze­
chodząc po desce rusztowania przebudowywanej kam ie­
nicy, w której mieszka, spadł z wysokości pierwszego 
piętra tak nieszczęśliw i^ że złamał rękę i nogę. P ierw ­
szej pomocy udzielił mi dr. Zieliński, poezem odwie­
ziono go do kliniki do Krakowa.

Syn tutejszego ofieyala prokuratoryi państwa, 
p. Bossowski, p rak tykan t pocztowy i Sonntagsjdyer, 
rozbierając strzelbę, spowodował przez nieostrożność 
eksplozyę prochu, który wypalił mu oczy. Nieszczęśli­
wego myśliwca odwieziono natychmiast na klinikę do 
Krakowa. Grozi mu podobno u tra ta  wzroku.

Wczoraj odbyła się tu rozpraw a przeciw Józefo­
wi Gabiowi, kupcowi z Wierchoinli wielkiej, oskarżo­
nemu o lichwę, pobieraną od włościan, pod postacią 
dzierżawy łąk  i pól, a  dochodzącą do 200 pic. Pod- 
sąduego, którego bronił adwokat dr. Deitelbaum, try ­
bunał uwolnił. Zeta.

Brody, 21 m arca.  W Ponikowicy, wsi położonej 
niedaleko Brodów, g rasu je  epidemicznie dur  brzuszny, 
wskutek czego rozlepiane po mieście wezwanie m agi­
stratu, ażeby mieszkańcy unikali wszelkiej bezpośredniej 
lub pośredniej styczności z włościanami zapowietrzonej 
wsi. Nie da się zaprzeczyć, że obecny lekarz miejski 
p. dr. Szapira w przeciągu swojego dwuletniego u rzę­
dowania sumiennie spełnia obowiązki, ale czystość 
m iasta  pozostawia dużo do życzenia. Należałoby też 
wobec grozy zawleczenia epidemii, zawczasu pomyśleć 
o rewizyi i czyszczeniu studzien miejskich. P rzed dsvo- 
ma laty w czasie wybuchu tyfusu na Podzamczu, m u­
siano uaw et parę  studzień zamkną.

Zapiska literackie i artystyczne.
T iep cr tu a i• te a tr u  hv . S k a r b k a :
W  piątek 23 bm. „Wicek i Wacek", komedya w 4 aktach 

Zygmunta Przybylskiego.
W sobotę 24 bm. o godz. 3V2 po południu: „Kordyun", 

poemat dramatyczny w 10 obrazach Słowackiego.
W sobotę o godzinie 7Va wieczorem: „Bal maskowy", 

opera w 5 aktach Vcrdicgo.
W niedzielę i!5 bm. popołudniu: „Dzierżawca z Olesiowa", 

komedya w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego.
W niedzielę wieczorem: „Otello", wielka opera w 4 aktach 

Józefa Verdiego.
W poniedziałek 20 bm.: na dochód „Towarzystwa Szkoły 

ludowej" po raz pierwszy „Chrzest ognia", obraz dramatyczny 
w 1 akcie przez Lechitę i „Opieka wojskowa", komedya w trzech 
aktach St Bogusławskiego.

P isarze po lscy  w  A nglii. Literary World, 
tygodnik literacki londyński, przestrzega w ostatnim 
numerze wydawców angielskich, że „Krzyżaków" Sien­
kiewicza bez pozwolenia autora w ydaw ać tiie można 
w Anglii, gdyż autor m a copyright. To pismo zapo­
wiada wyjście w przekładzie angielskim nowelki P rusa  
„Grzechy dzieciństwa". Ukazała się w Londynie bro­
szurka J a n a  Blocha p. t. „W ojna z Trausvaatem  i jej 
znaczenie". P. Bloch napisał tę broszurkę , jako doda­
tek do swego d z id a  „Przyszła wojna". Ukazała się 
k iążka: „Henryk Sienkiewicz: In  the new promises 
Łnnd“, z portre tem autora, przekład lir. Stanisława 
do Soissons, nakładem  Farrold  et Sons. Londyn. Je s t  
to przekładem Sienkiewicza „Za chichem". Nakładem 
tego samego wydawcy i w przekładzie lir. Suissons 
ukazała się powieść Rodziewiczówny „Ainma Yilis", 
z portretem autorki.

N ew a opera polska. Na pólkach księgar­
skich pojawiła się nowa opera polsku. Je s t  nią „Bo­
gna ,  córka wygnańca" ,  opera w czterech aktach, 
warszawianina, Michała Hertza, do słów Arno Spie- 
sa  i Maksu Radziszewskiego, dedykow ana przez kom­
pozytora, Janowi i Edwardowi Reszkom. „Bogna" 
wyszła w druku w Lipsku z tekstem  niemieckim i 
polskim.

I lę k o p isó u ' re d a k e y a , n ie  zw ra ca ,
Ty a  w azeii:ie z a p y ta n ia  odpowiada administnicyu lyl- 

ko po otrzymaniu o ct. mmki.
A y e n ló w  do zbieraniu ogłoszen nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  u d  su :n is lra c y ą  p r z y  ulic:/ 
C h o r a k c z y zn y  I. 17.

1‘ro s i w :/ o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d r e s ó w  n o ­
w y ch  p r e n m n e r a to r ó w , o r a z  o h /d e p ta n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o iy c h c za so w i/4h  p r e -  
n n li ie r a to r ó  w.

,fW  P ó łc ie n iu ii. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. Ro s- 
s o w s k ie g o .  (8° str. 254. — Cena 1 złr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.'

Z m a r l i :
We Lwowie Joanna Dzicrzyńska, właścicielka realności, 

lat 00; Emilia Szafrańska, wdowa, lat 78; Jan Czapelski, emer. 
profesor szkoły realnej w Stanisławowie, lat 77; Tomasz Matau- 
sciick, kontrolor dyrekcyi loteiyi; Ennl Karge, urzędnik magistra­
tu, lat 3<j; Konstanty Dżułyński, urzędnik skarbowy, lat 39.

W Krakowie: Władysław Tarchalski, komisarz policyi, 
w 38 roku życia.

W Tarnowie: Dr. Feliks Jarocki, b. burmistrz, lat 87.

G a b r y e l s k i  (K rzysztofery, K raków )
sprzedaje nowe fortepiany od z!r. 300 , nowe pianinu 
od zlr. 200 . nowe harmonie od zir. 50 .

Z obcych strori.
D o b ieguna południow ego. P arlam ent nie­

miecki uchwalił w uhregiyiu roku kredyt, na zorganizo­
wanie ekspedyoyi naukowej 'do b ieguna południowego, 
której kierownikiem ma zostać profesor geografii na 
uniwersytecie berlińskim, dr. E ryk  Drygalski. Świeżo 
rozesłano memoryal w sprawne tego wspaniałego przed­
sięwzięcia naukowego, warto więc przytoczyć o niem 
kilka ważniejszych szczegółów. Przygotowanie ekspe- 
dycyi powierzono osobnej komisyi, w skład której we­
szli także wybitni technicy niemieckiego urzędu m ary­
narki.  Na podstawie warunków, ułożonych przez komisyę, 
powierzono warsztatom w Kielu budowę okrętu, prze­
znaczonego do ekspedyeyi. Okręt zLudowany będzie z drzb- 
wa, gdyż musi posiadać odpowiednią trwałość i e lasty­
czność, dla żeglugi lodowej niezbędną. F orm a okrętu 
będzie nieco pełniejszą od Nunseuowskicgo okrętu „Era- 
m ’a “ , gdyż okręt musi być przystosowanym do żeglugi 
po niespokojnych i burzliwych morzach południowych. 
Oczywiście cala budowa musi być możliwie ja k  najsil­
niej złożoną, aby okręt mógł wytrzymać silny napór lo­
dów podbiegunowych. Okręt zabierze zapasy węgia i cale 
wyekwipowanie na trzy lata, i będzie mial wygodne 
cele mieszkalne i gabinety do pracy dla pięciu uczo­
nych i pięciu oficerów1, oraz ze dwudziestu ludzi zaiug:. 
Szybkość okrętu wynosić m a 7 węzłów. Oświetlenie 
okrętu będzie elektryczne.

O kręt m a być wykończony najpóźniej do 1 maja 
1901 r., a ekspedycya ma wyruszyć w końcu sierpnia 
1901 r. Model okrętu będzie można oglądać na w ysta­
wie paryskioj. Kierownikiem ekspedyeyi m a być, jak 
wyżej powiedziano, prof. Drygalski. Oprócz niego do 
ekspedyeyi należeć będą następujący uczeni: badania
zoologiczne i botaniczne prowadzić będzie dr. E rnest 
Yaniibffen, doeeut zoologi na  uniwersytecie w Kielu; 
badania medyczne i bakteryologiezne dr. Hans Guzert, 
lekarz szpitala powszechnego w M onachium ; badania 
geologiczne i chemiczne dr. Emil Philippi, asystent przy 
muzeum przyroduiezein w B erl in ie ; oprócz tego jeszcze 
jedeu  uczony, dotychczas niozamianowany, prowadzić 
będzie obserwacye meteorologiczne i magnetyczne.

K apitana okrętu joszcze nie wybrano. Punktem 
wyjścia ekspedyeyi będą wyspy Kerąuelen, skąd  ek s ­
pedycya wypłynie najpierw ku wschodowi, a potom do­
piero na południe. Celem ekspedyeyi je s t  także zało­
żenie stacyi naukowej w podbiegunowych okolicach na 
południu.

U niw ersytet d la kobiet m a powstać w Mo­
skwie. Zmarły niedawno kupiec tamtejszy, Astrachow, 
zapisał na  ten cel 3 ,000 .000  rubli. Minister oświaty 
zgadza się, w zasadzie, aa  utworzenie osobnego u :ik  
w ersyte tu  dla kobie t;  ministerstwo ma się zająć w krót­
ce organizacyą nowego zakładu naukowego. U n iw er­
syte t ten będzie miai trzy wydziały : matematyczny
przyrodniczy i lekarski. Tym sposobom, cale wy­
kształcenie uniwersyteckie będzie się opierało ua nau ­
kach ścisłych.

P a ry sk a  straż ogniow a. Prezydent f rancu­
skiej Iżby posłów Descbancl, jak  wiadomo wyrazd g o ­
rące  podziękowanie strażakom za ich działalność p r a ­
czas pożaru Komedyi francuskiej.  Właściwie nie było 
za co dziękować tak entuzyastyczuie. Straż oguiowa 
pełniła swój obowiązek, bez oszczędzenia zabytków, 
które należało ratować, niszcząc je, wyrzucając je  przez 
okna. P ary sk a  straż ogniowa pozostawia wogóle du ­
żo do życzenia. Pizedowszystkieui nie jestto organi­
z a c j a  od rębna ; straż stanowią żołnierze piechoty. Służą 
na awans, jak  w każdym i nnym korpusie, a ponieważ 
rangi wyższe są bardzo nieliczne u strażaków, zatem 
ci, którzy awansują , przechodzą najczęściej do inny cii 
pułków. Radca miejski Labusipiiero domagał się n ieda­
wno ustanowienia miejskiej s traży ogniowej, tak, jak  
w innych stolicach i m iastach ę J to p e j sk ie h ; ale wszy­
stkie dzienniki (nawet poważny Temps), wyszydzdy 
ton racyonalny wniosek. A jednak  straż  ogniowa ko­
sztuje mimicy pakioś* Paryża  dość drogo, by miasto 
minio prawo w czynności jej wglądać. Piąci ono
2 .600 .000  fr. na utrzymanie strażaków- pozostających 
do rozporządzenia i pod wyłączną władzą ministeryum 
wojny, nie zaś p iefektu  policyi. Żoluicrze-strażacy w li­
czbie 1701 kosztują miasto 1,590.00 fr., oficerowi j
309 .000  fr.

F iz e c iw  lekarzom  cudzoziem com . Z Rzy­
mu donoszą, że minister Pelhmx przedstawił Izbie 
projekt prawu, skierowanego przeciw lekarzom-eiulzo- 
ziemcom. Prawo to domaga s ię ,  aby nadal ci tylno 
lekarze i chirurgowie cudzoziemscy dopuszczani byli do 
praktyki w Królestwie włoskiem, którzy albo wezwani 
zostali w wypadkach speeyalnycli, albo leczą tylko j e ­
dną osobę, lub jedną  rodzinę, wreszcio tacy, którzy,
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Speidl przypomniał sobie ferbla jeszcze z cza­
sów wojskowych. Zachęcony, z myślą „odbicia się“ 
zasiadł do pry z Kowalikiem, Łozińskim i niejakim 
Potusińskim i... przeciął znowu.

Speidl nie widział wyjścia — sprawa ciągnęła 
się przeszło miesiąc, mauipulacya z przekazami mo­
gła sio wykryć każdej chwili. Różnica wynosiła już 
kolosalną, jak na. jego stosunki, sumę. Wysiał żonę 
do Kamionki, ażeby u rodziny wystarała się o pie­
niądze, sam zaś uczynił najryzykowniejszy krok: 
podpisał odbiór listu pieniężnego, przeznaczonego dla 
To nu zaliczkowego sług kolejowych — opiewającego 
na 1240 zt.

Zona powróciła z Kamionki z próżnemi ręko­
ma. Wtenczas Speidl oddał się sam w ręce pruku- 
ratoryi.

Wiele ze szczegółów, przytaczanych przez 
Speidla, okazuje się nieprawdziwymi. Opowiada mia­
nowicie, że zdesperowany, chciał się topić, locz prze­
szkodzono mu w tym zamiarze. Dalej zeznaje, że 
Łoziński i towarzysze namawiali go do gry, że mu­
sieli wiedzieć o tem, iż on, jako listonosz, nie może 
rozporządzać tak znaczną kwotą, twierdzenie to je ­
dnak nie wytrzymuje krytyki, wobec zeznań świadków, 
którzy twierdzą, że Speidl przedstawiał się w re- 
stauracyi, jako właściciel realności, a więc jako czło­
wiek zamożny.

Speidl jes t  człowiekiem żonatym i ma o ś m i o ­
r o  dzieci.
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S y tu a cy a .
W iedeń, 23 marca. Wiolo dzienników tutej­

szych stwierdza, ża wynik ostatnich obrad konforen- 
cyi pojednawczej uprawnia do bardzo wielkich na­
dziei. .Niektóre nazywają ten rezultat znacznym po­
stępem w pracy, której celem ostateczne sprowadze­
nie pokoju i porządku w państwie. Fremdcnblu.lt 
wyraża przekonanie, że sprawę używania języka 
przy władzach autonomicznych i sprawę reformy 
wyborczej do Sejmu można uważać, jako wyłączone 
z szeregu kwestyj spornych; a także, co do najwa­
żniejszej sprawy t. j. języka przy władzach państwo­
wych, sprzeczności nie są już tak wielkiej jak  po­
przednio. W podobnym duchu wyrażają się inno 
dzienniki.

S y tu a cy a  strajkow a.
M oraw ska Ostrawa, 23 marca, Poseł do 

Rady państwa Nawrocki, przybył tu wczoraj i kon­
ferował z prznwódcami robotników, których zape­
wniał, że będzie w parlamencie popierał żądania ro­
botników górniczych.

Popołudniu urządzili przywódcy radykalni zgro­
madzenie, na które wszakże przybyło już zuacznie 
mniej robotników. Zwabiła ich głównie zapowiedź, 
żo aresztowany niedawno przywódca Vondrych zjawi 
się na zgromadzeniu. Vondrydi jednak siedzi ciągle 
jeszcze w więzieniu.

Berno mor., 23 marca. W cwikowsldej fa­
bryce jedwabiu Maksa Friedmanna, 330 robotników 
zastanowiło wczoraj pracę. Na niedzielę zuolano do 
Cwikowa wi dkie zgromadzenie robotnicze.

Kafla ni. K rakow a.
K raków, 23 m arca.  N a  w stęp ie  wczoimjszcgo 

posiedzenia  R ady  miejskiej p re z y d e n t  F r ied lc in  po ­
święci! se rdeczne  w spomnienie zm arłem u  członkowi 
R ady  ś. p. W ita l isow i Szpakow skiem u.

Ożywioną dyskusyę wywoła! nagły wniosek dra 
Bandrowskiego w sprawie budowy gmachu dla wyż­
szej szkol? handlowej w Krakowie. Uchwalono od­
stąpić bezpłatnie 354 sążni kwadratowych gruntu 
pod budowę przy ulicy Czystej i zwrócić się do Sej­
mu krajowego z prośbą, ażeby kraj udzielił poręki 
dla pożyczki annnitetowoj w kwocie 70.000 koron, 
którą gmina zamierza zaciągnąć celem uzupełnienia 
funduszu tej budowy i aby kraj spłacał za gminę 
raty procentowe i amortyzacyjne tejże pożyczki.

Zatrucie na klin ice.
K raków, 23 marca. W  sprawie sensacyjnej 

śmierci trzech kobiet na klinice tutejszej, podaję na 
razie szczegóły następujące;

W  klinice prof. Korczyńskiego stosowano we­
wnętrznie wino kolchicynowe z dobrym skutkiem 
przy chorobach rozmiękczenia kości.

Na podstawie doświadczeń dotychczasowych, 
dyrektor kliniki prof. Korczyński polecił pierwszemu 
asystentowi swemu dr. Kędziorowi zarządzenie wstrzy­
kiwać podskórnych tego środka w dawkach 1 pro 
mille.

.Onegdaj o godz. 1 wieczorem elew kliniki 
wstrzyknął lekarstwo to siedmiu kobietom, chorym 
na rozmiękczenie kości.

Już na drugi dzień rano u trzech kobiet wystą­
piły objawy otrucia, cztery inne zaś zniosły wstrzy­
knięcie dobrze.

Prawdopodobnem jest, co stwierdzi zresztą do­
piero dochodzenie sądowe, że elew nieopatrznie 
wstrzyknął więcej niż zalecono, a mianowicie 1 pro 
centum  i że to sprowadziło tak  gwałtowne skutki 
śmiertelne.

Pierwsza z kobiet zatrutych zmarła na drugi 
dzień o 9 rano. druga o 1 z południa, a dopiero 
o godz. 3 po południu zawiadomiono o wypadku dyr. 
Korczyńskiego, który też natychmiast udał się do pru- 
kuratoryi państwa i złożył w tej sprawie najpierw 
doniesienie ustne, a potem pisemne.

K raków , 23 marca. Elew, o którym mowa, 
nazywa się dr. Stanisław Kwiatkowski.

Kolchicyna należy do środków leczniczych, nie 
objętych farmakopią austryacką, jes t  więc tom sa­
mom środkiem zakazanym. W  kołach lekarskich uwa­
żają kolehicynę, jako środek nieuchwytny, przy któ­
rym wielkości dawki nigdy ściśle określić nie można.

Dr. Caro oskarża.
K raków, 23 marca. Proces dr. Caro dobiega 

do końca. Dziś przemawiał najpierw oskarżyciel, dr. 
C a r o ,  wyjaśniając cale swoje postępowanie z klien­
tami. Następnie przemawiał obrońca dr. Drobner.i, 
dr. S o l a ń s k i ,  dowodząc, że oskarżony działat 
w dobrej wierze i kierował się tylko miłością ludu. 
Potem mówił zastępca oskarżyciela dr. A b ł a m o -  
w i c z  i wykazywał, że wszystkie zarzuty, jakie 
podnosił Naprzód przeciw dr. Caro, są nieuzasadnio­
ne. O godz, Val zarządzono półgodzinną przerwę.

F ałszerze  monet:.
N ow y Sącz, 23 marca. W Tarnowie uwię­

ziono Lejba Egiora i Jakóba Ołirensteina pod zarzu­
tem zbrodni fałszowania monet.

posiadając cudzoziemski dyplom uniwersytecki,  p rak ty ­
kują w kolonii cudzoziemskiej —  o ile kraje, z któ­
rych ci cudzoziemcy po ch o d zą , przyznają lekarzom 
włoskim te sam e praw a. Uzasadniając swój projekt, 
autor zaznacza, że znaczna większość wszystkich państw 
nie dopuszcza lekarzy-cudzoziemców do praktyki, i że 
lekarze włoscy słusznie skarżą  się n a  kouknrencyę. 
Komisya pariam entowa projekt przyjęła, a glosowanie 
nad nim w Izbie odbędzie się w ciągu przyszłego m ie­
siąca.

P rzyw ód ca  „Camorryw. Przed kilku dniami 
w jednej z kawiarni w Marsylii kilku Włochów w szczę­
ło kłótnię, k tóra ryclilo, ja k  to je s t  u synów Italii 
iw zwyczaju, zamieniła sie w bójkę na  noże. Po chwili 
n a  podłodze zakładu lożał człowiek z rozprutym brzu­
chem. Pośpieszono mu z pomocą, która jednak  przy­
da ła  się nie n a  wiele, gdyż raniony n iebawem ducha 
wyzionął- Sam fakt należy do zwykłych, niemal co­
dziennych w okolicach Marsylii, ofiara jednak  mordu 
jest osobistością niezwykłą. J a k  się okazało, był to 
Antonio Paiadino, zwany Totonno, przywódca osławio­
nej „Cam orry", stowarzyszenia złoczyńców, którzy 
s ie ją  grozę w okolicach Neapolu. Policya wioska od- 
daw na poszukiwała zuchwałego bandyty, który pod 
różuenii przebraniami przebywał często w Neapolu, 
gdzie prowadził życie hulaszcze, siejąc złoto na  prawo 
i lewo. Ktoby go widział w takich chwilach, wziąłby 
go raczej za wytwornego dandysa, ubranego według 
ostatniej mody, rozpierającego się w pierwszych r zę ­
dach teatiów. J a k a ś  przygoda romantyczna zapędziła 
go do Marsylii, gdzie pod nożom rodaka stracił życie.

&lowa „O rlęcia11, Z powodu wystawienia sztu­
ki Rostanda, „Gaulois" z listu, pisanego do p. de 
Łnrue przez ks. Reiehstadtu, przytacza słowa, wziu- 
szająco w swej prostocie: „Nie mam nikogo we F ran-  
eyi, komubym mógł przesiać ukłony przez pana, ale 
niecli się pan  pokłoni odemnie kolumnie nu placu Ven- 
dome“ . J a k  wiadomo, ta kolumna odlana je s t  z armat, 
zdobytych na nieprzyjacielu przez Napoleona I., k tóre­
go posąg stoi ua  je j  szczycie,

B a d a p e s a t .  E k sp e d y c ja  naukowa złożona z lir. 
J. Almasego, profesora dr, Stumuu-ra i lekarza , dr. R. 
Laufera, opuściła d. 21 hm. Budapeszt, udając się do 
Turkestanu.

ISeNill!. Suderinon organizuje stowarzyszenie 
ku ochronie interesów sztuki i wiedzy. W przyszłą 
niedzielę m a się w tym celu w sali ra tusza  odbyć 
Igromadzenie.

Bezrobocie stolarzy i rzemieślników, zatrudnionych 
w przemyśle drzewnym w Berlinie, wkrótco się skoń­
czy. Wczoraj przed sądem procederowym osiągnięto 
porozumienie, skutkiem czego 15.000 rzemieślników 
podejmie na  nowo pracę.

Z ziem polskich.
W arszaw a. Według iuformaeyi Warsz. Dniew. 

przy szkole im. Konarskiego m a  powstać izba m iar  i 
wag, której zadaniem będzie regulowanie dokładności 
używanych w W arszawie m iar  i w ag oraz zaznajam ia­
nie ludności z system em  m iar  metrycznych. F undu­
szów n a  ten cel m a  dostarczyć ministerstwo skarbu, 
które dalę in ic ja tyw ę  tej spraw y i porozumiało się co 
do niej z ministerstwem oświaty.

P lac  Muranowski po ułożeniu bruku, chodników 
oraz wytknięciu skwerów został uporządkowany. Z wio­
sną r. b. na  skwerze będą urządzone plan tac je .

Artysta dramatyczny warszawskich teatrów r z ą ­
dowych, p. Ju lian  Borawski, za samowolny wyjazd 
Z W arszawy, dostał d y m is ję  z zajmowanego s tanowiska 
w teatrze.

Ł ó d ź .  Przystąpiono do robót przedwstępnych 
pkoło budowy kolei elektryezuoj z Łodzi do Zgierza i 
fiabjanic. —  Łódzka d y re k c ja  naukow a wydala okól­
nik, zabraniający wychowaucoin szkół gry w bilard, 
tłeduocześnie właścicieli r e s ta u ra c j i  i cukierni piśmien­
n ie  zobowiązano do przestrzegania togo przepisu i nie- 
pozwalania młodzieży na  tę  grę.

Z  s s a l i  s ą d o w e j .
Lwów, 23 marca.

(Za kradzione pieniądze).
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 

rozprawa przeciwko Michałowi Spcidlowi, listonoszowi 
pieniężnemu ze Lwowa. Akt oskarżenia zarzuca mu, 

na szkodę skarbu sprzeniewierzył kwotę 4.806 
kor. Rozprawę prowadzi radca P h i l i p ,  oskarża pro­
kurator N i e w i a d o m s k i ,  broni oskarżonego dr. T. 
jD w e r  n i c k i.

Według własnych zeznań Speidla rzecz przed­
stawia się następująco:
, W  lipcu z. r., otrzymawszy pewnego dnia od 
telefonicznych abonentów 800 zlr., poszedł do szyn­
ku Sali Roman, przy ulicy Gródeckiej, gdze w „la- 
bincta" (w kręgle) przegrał do niejakiego Łozińskie­
go około 200 złr. Chcąc pokryć niedobór, następne­
go dnia wstrzymał wypłatę przekazów. Odtąd mani­
pulację tę powtarzał przez szereg tygodni, a tym­
czasem próbował dalej szczęścia w kręgle, z mc- 
nniejszem jednak, jak  pierwszego d n ia . . .  szczę­
ściom.

Brnął coraz dalej. Aż nareszcie pewnego dnia 
podsunął mu kelner tej restanracyi, Kowalik, myśl 
„ferbla“. Opowiadał mu o pewnym „postenfiihrorzc", 
który przegrał raz w „fcrbla“ 800 złr. I  pan mo­
żesz się odegrać.

U staw a fiotow a a  Krupp.
Kolonia, 23 marca. Koelnische Ztg. występuje 

gwałtownie przeciw znanemu fabrykantowi K r u p- 
p o w i i wzywa parlament, aby przedowszystkiem 
zażądał od rządu wyjaśnień, czy prawdą jest, że 
Krupp na nowym projekcie flotowym zarobi bagatel­
ną sumę 470 milionów marek.

Przed tem wyjaśnieniem parlament nie powinien 
ani jednego okrętu nowego przyznać rządowi.

A lpiny.
W iedeń, 23 marca. „Alpine Montangesell- 

schaft w bilansie za rok ubiegły wykazuje czysty 
zysk w sumie 3,444.337 zł., o 7000 zł. większy, 
niż w r. 1898.

Rada nadzorcza propouujo walnemu zgroma­
dzeniu, które zwołano na 10 kwietnia, rozdział dy­
widendy w wysokości 10 procent, o 2 procent wyż­
szej niż w roku ubiegłym.

A m nestya.
P aryż, 23 marca. J a k  Figaro donosi, prezy­

dent Loubet ułaskawił Christianiego. Dotyczący de­
kret będzie ogłoszony we wtorek. Równocześnie 
ułaskawionych będzie 50 innych osób. Loubet po­
wrócił już do Paryża.

W ojna A nglii z Transvaalem .
Londyn, 33 marca. Times donosi z Blocm- 

fontoiu 22 b m .: W ogłoszonej dnia 21 proklamacji 
ośw adezył prezydent Krueger, że rzeczpospolita 
Oranii została przyłączoną do połuduiowo-afrykaii- 
skiej republiki. Natomiast Stein ogłosił inną prokla- 
macyę, w której oświadcza, że Orania istnieje tak, 
jak  dotąd wolną republiką.

Daily News donoszą z Springfontein 21 bm.: 
Generał Gatacre ze swoim sztabem przebywa jeszcze 
tutaj.

Times donosi z Kimberley 21 b. m . : Dzień 
wyruszenia stąd wojska na odsiecz Siafekingu nie 
jest jeszcze oznaczony.

P aryż, 23 marca. Szwagier sułtana Mahrnud 
pasza wraz z obu synami wyjechał wczoraj wieczo­
rem do Genewy.

Londyn, 23 marca.' Times donosi z Singa- 
pore: Reformator chiński K o n g Ju  Wej, który przed 
miesiącem wyjechał byl rzekomo do Londynu, prze­
bywa w rzeczywistości potajemnie w Singapore. 
Z tego powodu wśród ludności miejscowej objawia 
się wielkie wzburzenie.

Konstantynopol, 23 marca. Patryarcka or­
miański Oriiianianc wręczy! Porcie dymisyę, ponieważ 
nie uwzględniono jego protestu w sprawie aktu wy­
borczego katolikosa Sysa.

P e t e r s b u r g ,  23 marca. Gubernator warsza­
wski P a l c u ,  zamianowany został gubernatorem 
pskowskim.

Kroniczka z ostatniej chwili.
U siłow ana kradzież. W m agazynach wojsko­

wych przy ulicy Janowskiej,  iiiewyśledzeni dotychczas 
złodzieje usiłowali dokouać śmiałej,  a  bardzo zuaczuej 
kradzieży. Znajduje się tam kasa żelazna, tak  ciężko, 
że do przeniesienia jej potrzeba siły czterech mężczyzn, 
Kasę t.ę wywlekli złodzieje na  korytarz i tam dopiero 
poczęli się dobierać do je j  wnętrza. J a k  długo trw ała  
ich robota —  niewiadomo, ja k  również niewiadomo, co 
odstraszyło „operatorów". Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa spłoszył icli dzień biały. W kasie znajdo­
wało się kilka tysięcy zlr., z których nie zdołali unieść 
ani cenm. Sc any okazały się zbyt silue.

Charakterystycznytn je s t  szczegół, żo żołnierz, 
stojący ua warcie —  nie słyuszal żadnego hałasu. Zło­
dzieje musieli operować cicho i to zdaje się ocaliło kasę.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 23 b. m.

Kurs lw ow ski:
Zu 100 rubli sr, . placki 127’— żądaj:}; 128'12
Za 100 marek . ,  58'ńO „ G8'80
20-lraakówka , „ 950  ,  9.C0

(B ank rolniczy w a Lwowie).
Lwów dnia 23 marca.
Dziś uctujcuiy aa 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7 '— do 7'30. Pszenica na tormina 7‘— 

do 71 0  Żyto golowe 5'-10 do 5'60. Żyto na terminu 
■ti'20 do 5'50- Owies obroczny 5'25 do 5'30 Owies na leruiii.a 
4'90 do 5 '—. Jęczmień pastewny 4'60 do C"—. Jęczmień 
nowy 11"— do 13'—. Rzepak nowy 10 75 do !1 25 l.nianku 
— •— do —'—. (irocti pastewny 5'60 -io 0’—. Groch 
do gotowania 6'50 do 15"—. Wył a 5'£0 do G'75 bobik 5' -  
do 5'50. Hreczka "— do —*—. Kukurydza nowa — .— d o —’—. 
Kuluuydza stara —"— do —' —. Chmiel za 1>6 kilo —'— 
Jo —'—. Koniczyna czerwona 70"— do 9 0 • -  Koniczyna biała 
50'— do 70’— Koniczyna szwedzka 70 '— do 85 '— Tymotka 
2G'— do 32.

Spirylu; parilas Tarnopol 13'— do 1S'50, na leraiina 
1C 75 do 17-2+

Uwaga. Usposobienie, co do pszenicy i żyta, cokolwiek
epszc.

W io tJ c i i ,  23 marca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niomiockie 11S'72, Kenta majowa 
99'30, Węgierska renta koronowa £3*55, Aircya kredytowe 
236 40, Kredytowe węgierskie 187 56, Bank anglo-austryack 
124'90, Unionbank 153'—, Bankyerein 135‘75, Lacnderbanl: 
117'50, Kolej pań. 134 80, Lombardy 25’70, Klbeathaj 1 2 3 —, 
Towarzystwo akcyjne broni 1S2'60 Akoya tytoniowe 151 50 Atpi- 
ny 261'40, Riuia Muranya 31’. 50, Pragei liisen 5b'2‘— 
Losy tureckie I21‘50 na wrzes. Kuble 255'75, 20-tranków —•— 
Boden-Credfc — '—, itam w aye —'— Akcye gal. Banku hip.

rr> . 4Sl»V*«
Tencie ncy a spokojna.
D t e i i i n ,  23 marca. O godzinie 12 nr. 6 notowano: 

ivre'dyty 235'—, Disconto Commandit 197 25.
Tendencya spokojna.
WiUMSeil, 23 marca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę V'G9 do 7'70, pszenica na maj czcr- 

wi.c 7 70 do 7 71, pszenica na jesień 7'89 do 7 90, żyto 
ua wiosnę 6'G‘J do 6 71, zyto na maj czerwiec G'72 do G 73, ży­
ło na jesień 0 88 do 6 89, kukurydza na maj czerwiec 5 62 
de 5 G3, kukurydza na czerwiec lipiec 0 '—, kukurydza na li­
piec sierpień —'—, owies na wiosnę 6'70 do 5 71, owies na 
maj czerwiec 5'27 do 5'29, owies na jesień 5'32 do 5'34, rzepak 
ua styczeń i luty 5'61 do 5 G3, rzepak na sierpień i wrzesień 

3'40 do 13.50, olej rzepakowy ua kwiecień i maj 32' — 
Ido 34 —

Tendencya spokojna.
Pada deszcz i śniog.
żC csritipesZ t, 23 marca. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7'53 do 7'5-l, na wrzesień 7'73 do 774 , żyto na październik 
6 34 do 6'36, ua kwiecień 1900 r. 6'57 do G'68, owios na paź­
dziernik 4'93 do 4'95, na kwiecień 1900 r. 5'38 do 5'34, ku­
kurydza na maj 1900 r, 0‘— do 0 '—, rzepak ua sierpień 1500 
S. 12-90 do 13'— -

Oferty mierne.
Chęć kupna staba.
Tendencya silna.
Pada śnieg.

Erody, 22 m arca. W  iisposobie^iiu na  tu te j­
szym targu  zbożowym w przeciągu bieżącego tygodnia 
pozostało mocne, j a k  w  minionym tygodniu. Dowozy 
z Rosyi uiegly jednak  rodukcyi i wynosiły tylko 4 — 5 
wagonów dziennie.

Sprzedawano : pszenicę po 4 ' ---------4 '60  rs.,  żyto po
3 '4 0  do 3 '60  rub., proso po 4 '2 0  do 4 '6 0  rub., ineczkę
ijo 4 '90  do 5 '30  rub., groch po 3 7 5  do 4 '—  rub.,
igrocli do gotowania średniej jakości po 4 '25  do
!5-—  rub., p r im a zaś po 5 '2o  do 5 '75  rub., so­
czewicę po — '—  do — ' —■ rub., kouopiane siemię po 
7 -7o do 8 '—  rab.

Otręby pszenne po 2 '90  do 3 '05  rub., żytnie 
zaś  po 3-20 do 3 '30  rub.

--'Wszystko za  100 klg. traasito a  la  rinfusa, sta- 
cya  kolejowa Brody.

Siny m a k  (oclony) po 19 '—  do 23  z!., siwy zaś 
po — •—  do — •—  za 100 klgr. transito brutto za 
netto.

Czerwony konicz po 40 do 75 zk, biały zaś ko- 
nicz po —  do —  zł. za 100 klg. brutto za netto.

W rocław , 22 m arca (Zboże i prodwlihi), P rzy  
średnich dowozach, usposobienie ta rgu  było spo­
kojno, a  ceny utrzymały się. —  Pszenica śląska biata 
m. 13-40— 15 '— , żółta m. 13 3 0 — 1 4 - 9 0 .— Żyto mocno 
m. 12 '30  do 13 '70. Jęczm ień  słabo m. l i ' 5 0  d o l 4 '3 0 .  
Owies m. 1 1 '50  do 12 '10 .  K ukurydza ni. 12 '50  do 
13 ’—  Grochem obroty słabo. Yictorya po m. 17 '50  
do 20 '50 ,  drobny 1 4 '— do IG '— , a wyborowy wy­
żej. —  Mąką obroty były s łabe ;  pszenua wyborowa 
ni. 2 1 '5 0  do 23 '50 ,  żytnia wyborowa, m. 2 1 '—  do 
21 '25 .  —  Otręby żytnie m. 10 '—  do 10 '50, pszenne 
ni. 9 '25  do 9 '75 .  —  W szystkie ceny za 100 kilo­
gramów.

B a t u m ,  20 m arca. (N nfia ) Sytuacya ta rgu  na­
ftowego josc mocna, tylko skąpe zapasy p rzeszkadzają  
dokonywaniu większych obrotów. Głównymi nabyw ca­
mi są  wywozowcy. Dowozy są  m ałe  takiemi już pozo­
s taną  do chwili otwarcia, nawigacyi. Tnm zakcyo na 
dostawę są  niewielkie. Płacono ua gotowy tow ar kop. 
8 2 — 64 za  pud, bez akcyzy.

F a sy e  podatku osobisto - dochodowego.
Przez pewien czas trwały  w ministerstwie skarbu  n a­
rady urzędników miuisteryalnycli z referentam i pro- 
wiucyonaluycli dyrekcyj skarbowych o podatku osobi­
s to  - dochodowym, mianowicie o fasyi tego podatku. 
Najważniejszym  punktem  narad była kw estya ostrzej­
szego  zastosowywania postanowień karnych do fałszy­
w y ch  fusyj. Podnoszono z wielu stron, iż moralność 
'podatkowa z nowemi ustaw am i znacznie się podniosła,

nie je s t  jednakże jednolitą ,  a  w ochronio rzetelnych 
kontryhueutów należy zastosować jak  najostrzejsze po­
stanowienia karne przeciwko koutrybuentom, podają­
c y m  fałszywe fusye.

k ł t r e j k  w ę g l o w y  a  b i l a n s  h a n d l o w y .  
Długotrwałość strejku w austryackicli rew irach węglo­
wych odbiła się bardzo znaczuie na  bilansie zagran i­
cznego liandlit monarchii, ja k  się z następującego oka­
zuje zestaw ienia:

Przyw óz w lutym  w porów naniu w styczniu 
1901) r. z r. 1899 i lutym  br. 

w  centn. motr.
Węgla brunatnego 314 .752  + 3 0 4 .2 7 1  — 3G5.788
Węgla kamiennego 5 ,447 .305  - f  1 ,288.546 + 1 ,7 6 6 .6 4 9
Koksu . . . 499 .978  + 1 4 2 . 6 4 5  + 2 4 0 .7 2 5

Wywóz w lutym w porównaniu w styczniu 
z r. 1899 i lutym br 

Węgla brunatnego 495 .820  — 5 ,7 0 9 .6 4 6 — 6,874 .036  
Węgla kamiennego 187.323 — 339.707 — 537.127
Koksu . . . 60 .717 — 108.801 — 120.163

Według wartości wynosi nadwyżka przywozu w ę­
gla w dwóch pierwszych miesiącach b. r. dla węgla 
Immutucgo 365 .788  kor. kamiennego 3 ,218 .426  kor. 
koksu 602.906 kor. Razem więc biorąc, przywieziono 
w tym czasie węgla za sumę przeszło o 7Vz mil kor. 
większą, niż w r. z. Równocześnie zniżka eksportu 
wynosiła d la w ęgla b iunatnego 4 ,841 .927  kor., k a ­
miennego 759 .718  kor., koksu 345 .057  kor. czyli ra ­
zem 5 '9  mil. kor. Importowany węgiel brunatny szedł 
wyłącznie z Niemiec i Anglii, w  drobnych zaś ilościach 
z Wioch i Szwajenryi, koks wyłącznic z Niemiec. 
Zważywszy zaś, że poprzednio cały praw ie austryncki 
import węglowy kierował się do Niemiec, zobaczymy, 
że w skutek s tre jku  węglowego nastąpiła  zupełna zm ia­
na targów, która na przemyśle austryaekim  odbiła się 
fatalnie.

A n k i e t a  a g r a r n a  w  s p r a w i e  t a r y f  c i o -  
w y c h .  Centralny komitet rolniczy zwolat a n k ie tę , 
która naradzać się m a nad ustępami projektowauej 
autonomicznej i minimalnej taryfy clowej, o ile ono 
odnoszą się do produktów spożywczych m ijanych  i ro- 
ślinuycli.

W y s t a w a  k o n i  w  W i e d n i u  w  F r a t e r z e
urządzona ja k  corocznie s taraniom sekcyi dla chowu 
koni Tow arzystwa roiuiczego wiedeńskiego odbędzie się 
w dniach od 17 do 27 maja. Ministerstwo rolnictwa 
rozporządziło, aby na  wystawę tę wysiano pewną ilość 
3 letnich ogierków ze źrebięcarui rządowych Neuhof- 
P isek  i z Opawy, na w ystawę dopuszczane są i okazy 
hodowlano, konie wierzchowe i do polowania, lekkie 
i ciężkie kurossyery, ciężarowe i roboczo bez różnicy 
pochodzenia. W ystaw a rozpada się na dwie g ru p y :  do 
pierwszej należeć będą konie zbytkowo —  do drugiej 
użytkowe i materyul hodowlany. Zgłoszenia przyjmuje 
sek re ta rya t  sekcyi VI. (Wiedeń, Herreugasse 13). Z v/y- 
s taw ą tą  połączona będzio również specyaina w ystawa 
przemysłu sportowego.

B r a k  w a g o n ó w ,  powtarzający się od jakiegoś 
czasu coraz częściej ąa  zachodnich kolejach państwo­
wych, spowodował znowu w ostatnich dniach bynaj­
mniej nie pożądany zastój, w7 handlu zbożowym szcze­
gólnie. P rzyczyna tych ustawicznych braków leży w nie- 
dolężności, z j a k ą  przeprowadza się niezbędne uzupeł­
nienia parku  wagonowego, który wzrósł zaledwie 
o 4 '07  prc. przy równoczesnym wzroście zapotrzebo­
w ania wagonów o 6 '25  prc. Wprawdzie je s t  pobożne 
życzenie, aby Rada państwa, zaradzając dotkliwemu te ­
mu brakowi, wotowala po 6 '4  mil. kor. przez cztery 
la ta  n a  budowy nowych wagonów towarowych po 1.540 
sz tuk rocznic, ale spełnienie tego życzenia na  razie 
przynajmniej j e s t  bardzo wątpliwe.

D o p u s z c z e n i e  b y d i a  w ę g i e r s k i e g o  na 
w ystawę paryskę. Węgierski komisaiz rządowy dla w y ­
stawy paryskie j,  ta jny  radca  Bela Lukacs, doniósł t e ­
legraficznie ministrowi rolnictwa, żo od francuskiego 
m inistra  rolnictwa, D upuy’ego, otrzymał wiadomość 
o dopuszczeniu węgierskiego bydła rogatego ua  w y s ta ­
wę paryską.. Wobec tego węgierski minister rolnictwa 
natychm iast zawiadomił właścicieli, którzy okazy swego 
bydta zgłosili na  wystawę, żeby czynili potrzebno do 
wysyłki sztuk okazowych przygotowania.

P r z e s i l e n i e  w ę g ł o w e  s a  g r a n i c ą .  Nadzwy­
czaj znaczne zakupy węgla przez rząd angielski,  wy­
wołały dw a zjawiska, a m ianow ic ie : żo cena węgla 
angielskiego w kopalniach podniosła się blisko o 100 
prc., w porównaniu z ceną przed wojną, i że możność 
wywozu angielskiego węgla po za granice kraju zmniej­
szyła się do minimum. Podniesienie się cen węgla 
w Anglii nie pozostało bez wpływu ua eatą Europę. 
W grudniu roku 1899 ceny węgla zaczęły szybko pod­
nosić się we F raucy i ;  w kopalniach ceny podniosły się 
o 16 prc. Tendencya zwyżkowa dotyczyła także koksu, 
którego obecnie trudno dostać. We Fraucyi środkowej 
część fabryk, z powodu b raku  węgla, może być czyn­
na zaledwie 3— 4 dni tygodniu. Bezrobocie w okręgu 
St.-Etienno zmniejszyło dzienną produkcyę z 15.000 do
5.000 tonu. W Niemczech daje się zauważyć to samo, 
co i we Fraucyi,  zjawisko. Produkcytr kopalń śląskich 
zmniejszyła się, a zaopatrzenie przemysłu w węgiel, 
napotyka trudności i ceny węgla szybko podnoszą się. 
Nigdzie jednak  kw estya  węglowa nie przyjęła tak 
ostrej formy, ja k  w  Austryi, gdzie, ja k  wiadomo, ro­
botnicy w kopalniach, korzystając z trudności w Anglii, 
urządzili powszechne bezrobocie.

R o s y a  a  m a ł o a s y a t y c k i e  k o l e j e .  Główne 
punkty zaw arte j obecnie między Rosyą a Turcyą um o­
wy, według Fol. Corresp. są  nas tępu jące :  „Tttrcya 
zobowiązuje się nie dopuścięłldo żadnej budowy kolei 
w „bassiu de la  Mer Noire" za obce kapitały, a  w ra ­
zie, gdyby sa m a ta k ą  budowę przedsięwziąć chciała,

w inna przedewszystkiem porozumieć się w  tym wzglę­
dzie z Rosyą. Rosya zaś zobowiązuje się z swej stro­
ny dostarczyć Turcyi w tym ostatnim wypadku potrze­
bnych kapitałów. Rosya dotychczas nie określiła bli­
żej, co właściwie rozumie pod wyrażeniem „bassin de 
la m er  Noire“ .

Tępienie przepiórek w  E gipcie. Czytamy 
w R o ln iku : Chwytanie przepiórek na  pobrzeżach pół­
nocnej Afryki odbywa się na ogromną skalę. W jednym  
roku wysłano z samego Egiptu 1 ,275 .490  do Fraucyi,
92 .000 do Anglii, (z Fraucyi również prawie wszystkie 
poszły do Anglii) 70.000 do Wioch, a 25 .000  do Malty. 
Takie tępienie przepiórek zmniejszyło też ich liczbę 
w Europie i grozić może zupehiotn wygubieniem tego 
ptaka, zaludniającego nasze łąki i pola, który nawet 
wszedł w przysłowie ludu,  swem urywanem  wołuuiern 
brzmiącem ja k ;  „pódżeie ż ą ć “. Kongresy ornitologiczne 
i tow arzystw a ochrony p tactw a powinny zająć się tą  
kwestyą i spowodować rządy, aby przez utrudnienie 
handlu transito przepiórkami położyły tam ę takiem u m a ­
sowemu tępieniu.

N iew ypłacalność. Związek wierzycieli ogła­
sza między innymi niewypłacalność Izaaka F r i e d f e r -  
t i g a ,  kupca w Kołomyi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

?*&.& S6.ua £ s  1 a  w  HSo $ «® w s k  a.

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 marca b. r.

Hipolit Radoszewski z Brodów, Bolesław Rotter z Sucho- 
dolów, Karol Stochl z Wiednia, Stefan Koziorodzid z Brzeżan, 
Karol Rouve:e z Wamy, ks. Józef Lasko z Podkamienia, Aurel 
Heinzel z Kossc!, Franciszek Sarlay z Presburga, Leon Baslide 
z Cognak, Stefania Bukowska z Wołynia, Kazimierz Majewski 
z Królestwa Polskiego, Józef Oezcret z Tarnopola, dr. Celestyn 
Elaustein z Tarnopola, Oskar Hausenbiihl z Krechowic, Paweł 
Dubar z Lille, Leon Revcilhag z Paryża, Franciszek Panst z Fri- 
dek, Fryderyk Mayer, Adolf Fidler z Wiednia, Zygmunt Gelber 
z Ilusiutyna, Demctr Nikifornk z Czerniowiec, Karol Unz z Pa­
ryża, Szymon Knoll z Pcrchińska, Eugcn Mandyczewski z Berli­
na koto Brodów, Hipolit Andronowski z Tomska, Ruppert Hoy- 
nigg z Wiednia, Jadwiga Slamowa z Brzeżan, Stanisław Bogda­
nowicz z Dotinian, Włodzimierz Czaykowski z Bobrki, Gustaw 
Schodl z Czerniowiec, Emeryk Mańkowski z Rosyi, Samuel Lnx 
z Nowego Sącza, Anna Łysiak z Przemyśla, ks. Dyonizy Wę­
grzynowicz z Dąbrówki, Maksymilian Krynicki, Edward Rudni­
cki z Sambora, Marya Scdiaczck z Borysławia, Juliusz Terlikow­
ski z Żmigrodu, Wiktor Emanuel Baczyński, Mieczysław Jncs 
z Złoczowa, Stefan Szyszkowski z Rohatyna, Herman Roemberg, 
Mojżesz Haftel, Lcizor Bickcl, Aron Schmorak z Bolechowa, Sa­
lamon Ilirsch z Nadworny, Rudolf Pasternak z Przemyśla, Fcbus 
Dankner z Tarnopola, Gustaw Strakosz z Wiednia.

N A D Ł S Ł A t f Ł
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi, 

klóra też za nią  odpowiedzialnośći nie przyjm uje.

TITilla Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 
wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego, Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Ycrwaltung, Yilla Wanda. 
Bad. Nauhcim, Karlsstr. 27.

Pożywienie wzmacniające nerwy.
Dr. med. Wreile z  Lche pasze-.

„Sanatogcn wyrobu pańskiego jes t  rzeczywiś­
cie doskonałym środkiem na nerwy. Zanikła spręży­
stość umysłu i muszkulów wzmaga się widocznie. I  
zdaje się posłuży on & 0  t o g a ,  a b y  o d e g r a ć  p o ­
w a ż n ą  r o l ę  w  l e c z e n i u  n a u r a s t h e t t i i  (osłabie­
nie nerwów). Mie omieszkam zalecać go moim kole­
gom, ponieważ nic powątpiewam. o zbawiennych sku­
tkach S a n a t o g e n u .  Wytwarza:

B auer & Com. Serlin  S. O. 16. 
Zastępstwo na Austryę: S a r o l E rady, W iedeń 1  

F leischm arkt 1.
Dostać można w aptekach i drogueryach. zP. 

sma lekarzy gorąco ten środek zalecające i pouccani 
gratis i franco.

Dora bankow y i  K antor w ym iany

Ignacego Rosnęra
xv JPasa£ei lH a u s i n a n a ,  kupuje i sprzedaje

w szelk ie  pap iery  w artościow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

— a a — M a m — rtmmzMzmz

"Regina Rubin, Dawid Gewiirz,
Tarnów. zaręczeni. Lwów.
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Posłuchania.
Od godn. 11. do 1 . p opol. w o ś r o d y  i u l e d a l o S e  

imiiiieM lnika. ( 'd ^. H . do 1. popołu d n iu  w e  ś r o d y
• i i i e d z i o l e  u p ie z \  Jeiitn  kraj. tłyr. sl»ar. lio ry to w -  
ł>kiego. —  Od g o d z . 11. do 1. pop ołu dn iu  c o d z i e n n i *
0 d y rek to ra  poczfc i te le g r a fó w  fciclerowscza. Od g o d z . 
U .  do 12 . przedpof. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  k o le i pań­
s tw o w y c h . —  Od g o d z . 12. do 1. popoł- o o d z i e Ł n i e  
* w y ją tk iem  w l o i  k u  i n i e d z i e l i  w pt o/ą  dym u w y ż­
s z e g o  sąd n  k r a jo w e g o ;  v? n i e d z i e l o  w y ją tk o w o  d la  
u rzęd n ik ów  * p r o w in c j i z a  pop*»edi-iein  z g ło sz e n iem  s ię .  
Od g o d z . 1. d o 2 .  p o p o l. c o d z i e n n i e  p o słu ch a n ie  u mar- 
a lk a .  a w y ją tk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
I C o ś 4 * io ly  : K ated ra  m etro p o lita ln a  Inc. (o łtarz, przed  

którym  Jan K a zim ie iz  r. lfiód  z ło ż y ł &!uł.y  w iek op om n e). 
K ośció ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w zór  k o śc io ła  ćw . P iotra  
w R zy m ie . — K o scio ł 0 0 .  B ernard yn ów  (szczątk i zw ło k  
bł. Jan a  z D u k li, a przód k o śc io łe m  na p la cy k u  ob e lisk *  
t  p o są g iem  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  na pam iątkę u chronien ia  
u iia sta  od Tatarów ). —  K ośi.io ł 1*. M atyi b n ie ż n e j, jed en  
re s ta rszy ch  w m ie ś c ie .  -  K o śc ió ł ()(). J e z u itó w  (św ’. Piotra
1 Paw ła) i in n e . —  K atedra  g r . k at. św . J e r z e g o  w k s n a łc ie  
k rzyża , a rotu ndą %ve śro d k u , je s t  j ed n ą  % ozdób  L w ow a. 
C erk iew  w o ło sk a  czy  ii frtauropigiaina, w n ęti zo w t ly lu  
su zan ty ii.sk im . -  K aiu d ia  a rcy b isk u p ia  orm ia ń sk a  tpi-zy 
ry O rm iańskiej), ob ok  c m e iiln is  i k o lum na z  p osag iem  
ś w . K rzy sz to fa . —  N . b . W sz y stk ie  k o śc io ły , o tw m io  ty lk o  
runo.

Z i i R k o m l t N z e  g m a c l i y  u  m i e ć c i e :  ( d i ia c b o j  
m o w y , tuż przy o g r o d z ie  m iejsk im  (nula se jm o w a  pallia  
r z eź b , w sa li W ydzia łu  k ia jo w e g o :  .Unia'* M atejki). — 
K atusz, n a  Ity iiku , d a lej gm ach  F olP .eelm ik i, n ow y gm ach  
pątlow y przy  u l. B n to ie g n , N a m iestn ictw o , Zakład Onso- 
liń sk ic h . Dom  in w alid ów  przy u l. K iep u row sk iej. Parać 
a rcy b isk u p i, U n iw ersy te t, D iinn. K iftticiszkn J o z e fa , K asa 
o sz cz ę d n o śc i. —  W arte z w ie d z en ia  za k ła d y  ly p ogra liczn a  
„Błown p o lsk ie g o " , co n ie d z ie lę  od g o d z . tu . do 12. za  
z g ło sz e n iem  s ię  do A d n ih iistracy i.

© łr r o < l.y  i  Park nu W ysuklm  Zam ku z kop­
n i .U n ii  L u b e lsk iej*  u syp an ym  na p am iątk ę 300-tnol

r o c z n ic y  w iek o p o m n eg o  B ejn ia . —  Park Btryjsk i c z y li  Ki­
l iń s k i e g o .— O gród m ie jsk i (P o jezn lck i) w środku m iasta . —  
W ały  H etm ań sk ie  w zdłuż u licy  K arola L u dw ika. -  W a— 
O u b ern u torsk ie  p iz ed  N am iestn ictw em .

W y s ta w y  i m u z e a .
— hiciMUjąca wystana wyrohdn przemy, 

b l i i  I t r n j o n o g n  o tw a ita  co d z ien n io  v/ dom u n ie g d y ś  
B ie s  lą d eck ich  (przy p lacu  H alick im ). W stęp  w o ln y  w po' 
u ied z iu ie k , c z w a ite k  i p ią tok . W Inne d n ie  ii)  e t.

—  M © e s sm jr je « k  u y i t a a n  z je d n o cz o n e g o  T o w a ­
r z y stw a  p r zy ja c ió ł sz tu k  p ięk n y ch , przy placu ś w . Ducha  
. 10, !. p ię tro , o tw arta  od g o d z in y  JO. ran o d o  g o d z . 
po p o i.

i l S u z c i i u i  p r z d u t j a l o u e  mlejMkio o tw arte  
co d z ie n n ie  (z w y ją tk iem  p o n ied zia łk ó w ) od 9. urno do 3 . 
p o p o l. (w n ie d z ie lę  i św ię ta  od g o d z in y  10 d o  1).— ,/.nO.«‘ad imredOHy flui. OiyolińMlilcli. B i­
b lio tek a  o tw a ita  od g o d z in y  0 . do 2 . a w y ją tk iem  n ie d z ie l  
i św ią t  u r o c z y sty c h . (L ih in et m o n et i zue<laii p o ls k ie !  
o! w arty nadto  w e  w torki f p ią tk i ta k że  od g o d z in y  3 do 
0  popoL

—  M a iB c a m *  l » i : « i [ i i » > c l d o h  w e Lw o­
w ie , u lica  T eatra lna  J. 18.

ri ' » r y  Sa  C i s U r ^ u  a d o r o ł s k :  Kura d z ien n y  z w y k ły ,  
d orożka 2 k on n a 5t(> c t. — jed n o k o n n a  25  c t. — J a zu a  n s  
d w o rzec  g łó w n y , 2  k on n a 60  ct. — 1 k on n a 45 c t. — Za 
w ię k sz y  p ak u n ek  n a  k o ź le  20  c t. -  Jazd y  do r o g a tek , 
2 k on n a 50 c t .  —  I k on n a  35  c t ., na W ysok i Zam ek i do 
cm en tarzy  2  konn a 40 c t .  — i  konn a 85  c t .  - -  W poraa 
n o cn ej, kurs d orożek  2  k o n n y ch  o 10 c t., jed n o k o n n y ch  
o  5  c t. w y ż e j. K urs fiakra (karety  krytej) d w u k on n ego:  
z w jk ły  45 c t . ,  nn  d w o rzec  1 a ł., d o  ro g a tek  8 0  c t ., ua  
W ysok i Zam ek ł j u  c iu en ta r io  7 0  c t . ,  w n o cy  o  10 c t. 
w y ż e j . __________________

iiozkłaii pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  cieniu ś r o d k o w o -e u r o p e jsk ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o  30 m . 

od cza su  Iw oru tk lego , w a żn y  od i m aja  1899.
We Szwowa przychodzi}:

'/< K r a k o w a  ouob . 6* -  j t . i io ,  o sob - 9*— rr.uo, posp . 
1*30 w p o i., o so b o w y  6  lb  w ie c z . ,  p u sp . B'45 w ie c z . ,  o so b .  
9*55 w ie c zó r , 2*10 w  n o c y .

T f łA T R .  h r .  S K A R B K A  » 

p o d  d y r e k c y ą  X j -u. ćL~vr i  I r  a  I Z e l l a r a .

W  piątok Unia 23 m arca 1900 r.

e

I
komedya w 4  aktach Zygmunta Przybylskiego. 

O S O B Y :
Jan  Żymalski 
Jadw iga, jego  żona 
H elena, ich córka 
Edward, ich syn _
Rolnicki, sąsiad  Żymalskiego 
Klepacki „ B
Zabaw nicki „ .
Mirski ,
F aust
W iercińska 
Wl obrzycka 
K rysia, je j córka 
N insia ,
Pelcią „
Józ ia  ,.
W icek, syn TSepackiego 
W acek ,, ,,
Paulina
M arynia
F ranka
Magda
Kuba

p. Climieliński 
pni Cichocka 
pna Jankow ska 
p. W alewski 
p. K wiątkiowicz 
p. Feldm an 
p. Jaw orsk i 
p. iMalski 
p. llierow ski 
p. R óżańska 
pni R ybicka 
pni Chm ielińska 
pna O strow ska 
pni Mickiewiczowa 
pna K uklówna 
p. W ostrow ski 
p. Nowacki 
pni G ostyńska 
pni Modzelewska 
pna M icińska 
pna Jarószów ną 
p. Itccheński

S f.y b o i-u ii S t a w u 1/!! kilo 75 
ct., „Syryusz" ul. 3 Maja 

2, Lwów. 1517

Ta c z k i  do nabycia ksżdego 
czasu w zarządzio dóbr 

Kreeów, o. poczta T yraw a Wo­
łoska. 1482

interesy inajątkcwe
i  I i iu u i lo w c .

Realność hlizko Lwowa  
dobrze zagospodarowaną, 

sprzedam. W iadom ość Biuro  
dzienników  Pasaż lluusnmna.

1562

R ealność iv P rzem yślu  ob­
szaru około 18 m orgów  

z domem m ieszka ln ym  i za ­
budowaniami do sprzedania  
w  całości lub częściowo  a  
ew entualnie od je s ie n i do w y -  
dzierżawicnia. B liższa  w ia­
domość „Apteka  w  Sassowie".

P17S

Goście, służba. — Rzecz dzieje się na wsi.

Początek o godzinie 7-inej

W a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  
o d p o w i a d a  . l i l i n in i -  

s t r ą c y a  t y l k o  p o  o t r z y ­
m a n i u  S  et. m a r n i .

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

fr e ze r  w a iyw y  fran  cuskie  
n a jle p sze j jakości, w y ­

sy ła  d yskre tn ie  handel ga­
la n te ry jn y  Sw aryczow skiego  
w Tarnopolu, tuzin  150 i 2 zł 
40 ct. na jde lika tn ie jsze  ryb ie  
3, 4 i  6 złr . Towar św ieży .

1556

( B J k r y j i ł a  rachunkow ości 
państw ow ej i ogólnej, 

w edług -wykładów na Uni­
w ersytecie, c. k. nadi-ndcy 
skarbu Tadeusza K lusikn. 
w yłączn ie  do nabycia u re ­
w identa rachunków , krajów . 
D y re k c y i skarbu Bronisława  
Sędzim ira, ul. Teatralna 16. 
HI. p., lub ul. Ś w ię to krzyska  
9 a. Cena państw ow ej 6 kor. 
ogólnej 10 kor., na p r ze sy ł  
poczt. 50 hal. 1560

Iflfożna K ns oszczędności 
IfsdrilS i  p o ży czk o w y ch !  
D ruki na inw entarz, w kła­
dek, pożycz, h ipotecznych, 
w eksli, za ległości i udziałów, 
papier biały, fo rm at w ięk szy  
libra po 1 kor. 20 gr. T er­
m inarze w  płótno oprawne 
z  polskim  nagłów kiem  sz tu ­
ka 2 koron ; za nadesłaniem  
należytości. na przes. poczt. 
10 gr. n a le ży  dołączyć.
W szelkie  inne  druk i w  za­

k re s  K as wchodzące, w y k o ­
n u je  szyb ko  i tunm  D rukar­
nia nakładowa  w Sniatynie.

1558

MasZ™ do pisania „No-

c y fe r  i  znaków-, każden mo­
że bez ćw iczenia dokładnie 
pisać. P rospekt posyłam  za 
5 ct. m arkę. Cena z dodat­
kam i 4 zł. 50 ct. za poprze- 
dniem  posłaniem  kw o ty . — 
Joach, R. B erger, I ło w y  
Sącz. 1554

p la m y  na tw a­
r z y  i inne nie­
czysto śc i sk ó ry  
zn ika ją  ju ż  po 

siedm iu dniach zupełn ie i 
n ie wrócą w ięce j po użyciu  
dra Christona znakom ite j 
n ieszkod liw ej AM8RACREME. 
Praw dziw e ty lk o  u- zielono  
opakow anych słoikach szklan- 

n ych  po SO ct.
Skład  g łów ny dla Lwowa: 

A pteka  pod srebrnym  orłem  
Z- R nckera;  w  Krakowie: 
apteka E. Hellera, IV'. Redy- 
ka ;  w Brodach: a pt. /,. Kal- 
lira. 985

FJińH a 1:1 ■]!illaS a ku  ra c y j-  i.-sltJU ny  szam panówka  
1 złr. poleca handel Bodna- 
ra, A kadem icka  22. J4SI

Ogród StraaHa
siacy a kolei i poczta  E S ó b rk a  

poleca
w y b o r o w e  f l a n c e  szpara­
gow e (d teen ten il) 3-letnic  

100 sz tu k  4 korony. 
U r z c w i i i i  o w o c o w e  4-le-
tu ie , n a jsz la ch e tn ie jszy  eh
odmian zastosowane do k l i ­
m atu i g run ta  m okrego. Ja ­
błonie: 80 Ii., G rusze 1 k o r .  
W iśnie h iszpanki i  m ajow e  
szt. 1 kor. M orele przew yhor- 
n e  w czesne  szt. 1 kor. T huje  
(thaje  oced in talis)sztuk . 1 kor. 
A g a w y duże szt. 5 k. Cierń 
C hrystusa  (Glcditsch triacawt- 
kos) duże 15 szt. 2 kor. 1515

?Aa do sprzedania za 
12,000 zł. — W yjaśn ień  

udziela adw. dr. K u likow ski 
we Lw ow ie, ulica Trzeciego  
Maja 3. 1427

zierżnw a fo lw arku  500 
m orgów  kolo P rze m y ­

śla na tychm iast lub od ś w  
Jana. Bliżmta wiadomość u 
adwokata dra Tarnawskiego  
w P rzem yślu . 1428

ł f am iiinica w śródm ieściu. 
■» 4300 dochodu. Dopłata do 
p o ży czk i K a sy  oszczędności 
12000 zł. W iadomość: P iekar­
ska 41, d rzw i 12.

Dw i e  kam ienice w e L w o­
wie, z  tych  jed n a  dwu­

piętrow a z ogrodem w  pobli­
żu śródm ieścia i  ogrodu m ie j­
skiego, do sprzedania. B liż ­
szych  objaśnień udzieli p r z e z  
grzeczność W n y  dr. haspa-  
rek, Lw ów , ul. Kościuszki 8, 
I  piętro. 1519

TH^rzĘćhow ice: W illa obszor- 
1—1 na do sprzedania. Adw. 
dr. M arynow ski, Kopernika  
22. 1522

H o r n  p i ę t r o w y  u r ogrodzie, 
nadający się także na za­

kład naukow y lub biura, do 
sprzedania. W iadom ość Ajou- 
c y a dzienników , Lw ów , Pa­
saż H ausmnna 9. 1523

Mieszkania i sklepy.
poko iki z m eblam i lub  

c®4* bez nich, także stajnia. 
K urkow a 14. 1445

I  Doniesienia raźne. |

CHOROBY weneryczne
obojga p i c i  i z a s ta rz a łe , sk ó r­
ne  cboroby kobieco i narz.adu 
moczowego l e c z y  radykalnie 
specyalista XDr. I T r i s c t i . -  

Kaźmierzowska 3 II. piętro. 
Mikroskopiczno b a d a n i a  cho­
robotwórczych s ro ito k o lŁ ó w  

w f*odz. od 8—10 i 2—6.

Z P o d w o ł o c i y u f c  m a P od zam cze) o so b . 3*05 w n o ­
c y ,  p osp . 2*20 w p o iu a in e , o so b o w y  5*L» p o p ., oaob.t0*f)8,

Z T a r  n o p o  I a ,  B r o d ó w  7*44 ran o (u a  P odzam cze).
Z C z e r n  i o  w l e c  o so b . 0*10 ra n o , osob , 11*55 rano, 

p o sp . 1*50 w p o łu d n ., o so b o w y  6*20 w iec*ór, osob . 
10*1,0 w  n o cy . 12*30 w n o c y .

Z e  S t r y j a  oso b . 7*55 ran o, osob . 1*40 w p o i .  o so b .  
10-80 w  n o c y , o so b . 12*10 w  n o c y .

Z b o  k a l a  o so b o w y  8*15 rano, o so b . 5*55 pop ołu ­
dniu (ostatn i 1 z B ełżca ).

Z J r .r o  s l  u w ! a o so b . 11*15 p raed p ol.
7. J a n o w a  o so b . 7*40 rano, o s .  1*01 w p ot. 7*58 w. od 

1. do 31. m aja  i o  l  !(*. do 30 . w rześn ia  cocU ień  — p rzez  
r e sz tę  la ta  w ś w ię ta , 9*21 v .  od 1. c z er w c a  d o  15. w rześn ia .

Z B i z  u c li  o  w  i c  0*50 rano (od 7. inn ja  do 10 w rze­
śn ia ), 8*1{> w ieczó r  (od 7 . m aja  do 30. czerw ca  8*34 w . 
i od  IG. s ie r p n ia  d o  10 w rześn ia).

K Z i m n e j  w o d y  7*10 ran o (od 7. m aja  do tO .w rz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:
P o  K r a k o w a  o so b . 4*10 rano, p o s p .8  3 0 rano, o so b .  

8*45 rano, p o sp . 2*55 w p o łu d n ie , o so b . 0*1) popoL , o so b .  
10*50 w  n o c y , p o sp . 12*50 w n o c y .

Do P o d  w o ł  o c a y  sic  (z Podzam cza) o so b . 6*30 rano, 
o so b . 9*53 ran o, p osp . 2*08 p o p o ł., o so b . 11*32 w ieczór .

D o T a r n o p o l a  7*20 w ieczó r .
Do C z e r n i  o  w i e c  o so b . tP3 0  »an>, o so b . 0 -4 5 |irzo d  

p o łu d n iem , post*. 2*45 p o p o ł., o so b . 0*21 po p ołu d ,, o sob . 
1 0*40  w ie c zó r , o so b . 2*36 w  n o c y .

D o B t r y j a  o so b . fi*20 ran o , o so b . U 10 przed p o i.,  
o so b . 3  05 p o  pul od. o so b . 7*J() w ieczó r .

D o  B o k a la  o so b . 10*10 przed poL , oso b . 7*10 w ie ­
cz ó r  (p ierw szy  i do B e łżca ).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  asob.7*Y 2 w ieczór .
D o J a r o s ł a w i a  o so b . 5*25 p opoł.
Do J a n o w a  o so li. 9*2»» ran o , o so b . 12*50, od  th — 15/« 

w  św ię ta  3*15 od 1. m aja  do 30. w rześn iu ), 0*.>0 w iecz-
i/0— w d n ie  p o w sz e d n ie  8*35 w ie c zó r  (od 1. do  

511. m a ja  > od  IB. do 30. w rześn iu ), 9*10 w ie c zó r  (od l, 
czerw ca  do lii. w r z e śn ia  w św ię ta ).

Do B r  z  u c h o  w i c  5 5 0  rano (od 7. m aju do 10 w rze­

śniu) 2*L5 (od 7. m aja  do (d. w rześn ia ), 
p o p o i. (od 7 . n ia fa  do 10 w rześn iu ).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 p op oł. (od 7. m aja  
w rzośnia).

św ię ta  2 .25  

do 20.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  cza«*u ś r o d k o w o e u r o p e jsk ie g o .  

fi>© U r a l i o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  oso b . 4*40 ran o , posp. 7  ran o , o so b . 8*4*» 

ran o , o so b . l*o() p o p o i., p osp . 2*24p o p o l,, o so b . d*25 p op oł., 
p osp . 9*38 w ieczó r .

Z N. S ą c z a  p rzes  B u ch ę 6*33 rano, 4*47 popoł.
Z S  u c  Ii y  i W a d o  w  i c  do P lu sz o w a  7*53 rano.
Z W s a a n y  d o i .  o  1 1 lip ca  do 3 0  w rześn . 7*40 w ie e s .  
Z W i e l i c z k i  oso b . rano, o so b . 3*50 w ie c z .
Z  0  ś w i ę c i  m a  n a  S k a w in ę  o so b . 11.01 przed po!., 

9*40 w ie c z . ,  nil T rzeb in ię  7*33 rano.
7j W i e d n i a  po*ip. G*(it> ran o, oso b . 9*45 rano, posp. 

2*43 p op ol., o so b . 5*14 p opoł., posp, d*18 w ieczó r , o:.Ob. 
10*09 w ieczó r .

Z T r  z e b  i ni 11 *56 w nocy,

E KL-a I t « « a  odchodzą:
Do L w o w a  p osp . 6*3! rano, oso b . 8*16 ran o , osob . 

11*—  przed  poL, p o sp .2 -.lv  p o p .d .( posp. 8*35 w iecz/, osob !  
9*—  w ie c zó r , o so b . 10*5(1 w  n ocy .

D o O 9 w i ę c i  m a  n a  B k aw inę o so b . 5*15 rano osob. 
1*08 popol.

D o O ś w i ę c i m  u p rzez T rzeb in ię  o so b . 6*40 w iecz.
Do M s z a n y  d o ln ej od 2 5  c z er w c a  do 30 w rześn ia  

o so b . 8  rano.
D o U u s i . i t  y  n a  przez Suc he  3*C5 p rzed  pot.
Do U y r o w u  p rzez S u ch ę  l  o ó  w ie c z .
D o  T a r n o w a  osob . 0*15 w iecz.
Do W i e l i c z k i  w ie sz . 1 13 p o p o l., m iosz . 8  w lecz. 
Do W i e d n i a  o so b . 5*32 ran o, p osp . 7*25 rano, osob , 

9*25 ra n o , o so b . 2  p op oł., posp  :.*3l p op o ł., posp. 19 w iecz!  
D o  T r z e b i n i  u m b. 3*11) popol.

,M£MZ
ts lo n i K oirK i (Ber- 

ger), spocyalisla dla cho­
rób skórnych i w encrycznyck- 
chorób kobiecych i pęohorzo, 
w ycli, leczy motoóą dośw iad­
czalną, (llngoletuią- Tnkżo na 
w zór Iiindew osen i parą . Or­
dynuje od 9 — 1) rano, popołu­
dniu od 4 - 6. Na żądanie mo­
gą być loki w ydano z apteki 
w sposób dyskretny. Poradnik 
pocztą 1 zl. 20 ct. Lwów, Zi- 
m orowicza 1. 5. 1394

I S S io d E ie r a ie c  2ó-letni przy- 
stojny, m ajętny, ze stu- 

dyam i uniw orsytcekicm i poszu­
kuje znajom ości celem zaw ar­
cia m ałżeństw a Zgłoszenia: 
„M. J . M.“ p.-r. Nadworna.

1555

Najlepszym środkiem zapobie­
gawczym przeciw influency

j e s t
C n i*£o1a (Blutwcin) wino dal- 

nm tyńskie czerwono, bu­
te lka  —.60 ct

Co,*Tst:ic dalm atyński 1'50 ct. 
M rósl szam belański 1 20 ct. 
ono bowiem pom agają traw ie­
niu, a  tern sam em  dają  o rga­
nizm owi ludzkiem u odporność 
przeciw  influency. 1559 

Z n ak om ity  ó w  środek: p o le ca  
M . B A L A S  Im n d e lw ij ii  d e l ik a te só w  

13 raj ero w sk  a  1 , w e  L w o w ie .

- -V

# i K 9 riPsłM

kacii, naw et więcej, oiiaruję 
za wyrobienie mi posady' agro­
nom icznej lub kancelary jnej. 
Z W. post. rest. F rysztak.

a) l ‘osziiintvane.
SySłoda panna w ładająca ję- 
•>" zykiem  polskim i niem ie­
ckim, poszukuje posady, jako  
korespondentka. „Soleil“ p.-r. 
Lwów. 1565

b) ZatmuroMHOie.

auny służące zdolne, są 
zaraz do um ioszczenia 

przoz biuro Bodyńskiej. Lwów 
liynek, dom A uJryolego 1563

K asa oszeze-o
H n O ^ P i  r a ta s ia  C l i  1 U 5 L 1  Jas-e^Zawiit
rozpisuje konkurs na  posadę 
urzędnika z uzdolnieniem  bu- 
ehultcrycznom , koncepto wem 
i m anipulacyjnom , z plącą ro ­
czną i 600 koron.

Termin do w niesien ia  udo- 
kum otowauycii podań dnia 10 
kw ietnia 1900 r.

Posada na razie prow izo­
ryczna. 1466

dwokat dr. L. Sera-  
fiński w  lloehni, poszu ­

ku je  zaraz uzdolnionego kan­
ce lis ty  adw okackiego , obe­
znanego dobrze z  oi-drznacya 
egzekucyjną , z  ustawą hi po­
toczą i z  munipuklm-ą  oJu-o- 
knekn. Płaca, na począ tek  
1000 koron rocznie i  d y e ty  
kom isy jne . 1499

Plywatos karsa
gimnazyalnc i realne,

zbiorowa nauka dla prywaly- 
stów w szystk ich  k las gimua- 

zyalnych i realnych,
W szczególności P ierw sza  
klasa g im n. irenln.. zM orM  a 
pryw  nauka od 8 —2 popoi. 
Drugio półrocze rozpocznie się 

d. 1 marcu.
K o r e p e t y c j e

dla uczą publicz. gimn. i reul. 
Do matury {,inm. i raalu.

kiHątszo i dłuższe bursa dla 
w szystkich (pań i panów). 

W spółudział sil fachowych 
pod kierów, cm. ck. Dyroktf. 
ra  szk śied. W nruuki przystęp.

A. S trzeleck i 
b. naucz. Gimn.  F r.tnc tóózo fa  
i szkoiy rea lnej we Lwowie 
Ulioa ŻS«3on:& 5  I. p., (stacya 
tramw. e ie k tr j .  Zgłoszeniu od 
godz. 3 —5 popol. 10-12

W id zia ła m  lekcy  i  ję zy j.
francuskiego  i r o s y j­

skiego z  konv. ersacyą z:: u- 
m inrkow nne w ynagrodzen ie  
O fer iv  „P. S .“ p.-r. Lwów

■Rjjasilii b ą c is a K e r j t  k j-  
s i e m i s r  • s n e j  m lz ic Ł  

w odrębnych kursach giem ial- 
nyoh Panom i lhmioiii L. ii. 
Y lltzó , Lwów, K rukow ska 7. 
W pisy przyjm uje codziennio 
od godz, 2 do 3 popołudniu.

"JiKBMLTasw i

o praktyczny w podróżach. Niezbędny po k ró tk i®  
używania. Badany przoz wfadza sanitarne.

Attest. W iedeń, 3/7 1887)

'1 / Ć M /łiĄ s'*La'
_ ^irry—t_.

u z n a n y  z a  p r e p a r a t  <lo

c z y s z c z e n i a  z i ę b ó w .
Usuwa po króikiem  używauin gruntow nie szkodli­

we grzybki, któro w  niezliczonych ilościach tw orzą się „ 
ustaw icznie w jam ie ustnej i osiadaja rsą dziąsłach i zę- Ej? 
bach — orąz użycza, aż do późnej starości dobrego tra- [ę 
w ienia  i zdrowia. 1552

M am  zaszczyt zuęyśatilo- 
m i ć  l» .T  żn  s ; iE .s - ;a a

m ój i W NS Si p rze ­
niosłem  z jiasażu llnusm ana  
na ulicę Teatralną, 1. J2’ 
dom przechodni Andriolego- 
S a jta ń sze  urządzenia dzw on­
ków  e lek tryc zn y ch  te legra­
fów  i grom oehronów.

1520 I Ja w e l M ik ło sz .

Najnowsze fasony
sukien, oraz w y p ra w y  bieli­
z n y  i  haftów , w y ko n u je  po  
nader um iarkow anych c e ­
nach. W ykańcza  bardzo sta­

rannie i  punktualn ie .

J T A I 9 W I G A
Lwów. Pańska 9.
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LWOWSKI AKCYJWY
R f? n  7 /  9  % l8 ff lT i

jn Ł n o  Ł f tb iH w n lb z
Karola Lisdwika i. 3, L pjętro

Udziela pożyczki na zastawy:
K o s a to w n o ś t i  wszelkiego rodzaju, 
P a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i 
P r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  w ogóle.

Procent umiarkowany obniża, się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro -otwarte od 9-1 i 3-6.
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t ł u s t y
biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i jes t  zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
45, 40, większe po 80 i 90 et. — Łabędziki puchowe i plu­

szowe do pudru po 15, 90, 25, 30, 40, 50 ct.

JAM IHMATOWICZ
Sk ło n y  w ła sn e : ive L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ślu , C zern io w ca ch , oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach dropcryach, sklepach izakł. fryzyerskich.

PEHFU1 EIWE
w flakonach i na  wagę.

Mydła toaletowe
we w szystkich zapachach.

Kassnstili i pomady 
Przybory t oaIetO¥/e 

Grzebienie,
Szczotki! Szczoteczki 
Gąbki toaletowe

poleca 1530
i g « i

POjZf t l u u i l i
L w ć w , x iy n e k  3 8 .

43|4 kilo kawys
n e tto  o p l a i i ł i e  za  z a lic z k ą  lu b  n a d e ­
s ła n ie m  g o tó w k i. P o d  g w a r a n c y ą  n a j­

le p s z y  to w a r .
A f r y k .  M « > c o »  p er ło w a  .  z ł.  3 .7 ©  
& m a t o  u bard zo  dob ra  .  « * 3 . 7 0
W alviM 5or%  z ie lo im  zn a k o m . „ 4 . 2 0  
C e y l o n ,  n ie b .- z ie l .  zn ak om . „ 5 . 5 0  
5ś51ot»  J a w a .  ż ó łt . b a r . dobra „ 5 . 3 0  
£ '« ;i* lo v . a ,  n a j le p sz a  . . * 5 . 2 0
M o c c a  a ra b sk a , a r o m a ty czn a  „ 0 . 3 5  

C enn ik  w raz  z ta ry fą  c ło w ą  g r a tis .

EtlliiiEjcr & € o ,  S3;iui!)arg'.

G -rizioT oIeri
do f a r b o w a n i a  włosów
włos s iw y  lub ru d y  w  S m i­
nutach s ta je  się ja sn y m , bru­
n a tn ym  lub czarnym . K olor  
natura lny. Osobliwa nowość. 
G w ararcya  za n ieszkod li­
wość. T ysiące w  użyc iu . Za 
nadesłaniem  4 koron (także  
w  m arkach pocztow .) franco  
i  w olne od cła. Za pobraniem  

O 40 heli. w ięcej. 1232
S ie ą C r i e d  F e i t i i ,  B erlin  
N . IV., Iilopstockstrasse 21.

Ileś i
w książeczkach 

25 p a p i e r u  & n N s o w s k i e j » o  

wyrobu S _  iT Ie i ia n .o S o T K r s i ls Ie g ro  we Lwowie.
W szęd zie  do n ab ycia . "ŁK

1000. Najtańsza podróż n a d s ta w ę  Paryską. 1100
p r z e a  145G

A p c je  „ M f E Ł S © S “  D. Iwsnowsklego,
Lwów  — ulica Słowackiego 2  —  Lwów. 

Podróże zbiorow e i poszczególne. Zamawianie 
pokoi z wiktem lub bez wiktu na czas dowolny. — 

W yjaśnienia na żądanie gratis i franco.

M /  rM'j?azjzsz> e^izzs ’
r 1 ' iścili IJiir/A"/;

w  pakietach po 1 funcie i 1h funta
(z przepisem użycia).

Szanow na g o sp o d y n i! P roszę w ziąć łaskaw ie 
u  swego kupca pączusie „f&BBsekei* O a t s 64' (am . 
m ączka ow siana) i przyrządzić następującą potraw ę: 
Na V2 litry w rzącej osolonej w ody w sypuje się 12 
dekagram ów  „ ^ ó ra iU k e r  O a t s 66, to razem  m a się 
gotow ać przez 10— 15 m inut, aż cała potraw a zgę­
stnieje (w czasie w rzenia należy m ieszać), potem do­
daje się do tej potraw y, (jak zresztą  zaw sze do 
„ ^ a i k k e r  © a i s 66) m leka i m ączki cukrzanej. Re­
gu larne używ anie tej potraw y na śniadanie lub ko- 
lacyę, stanie się dla całej familii a szczególniej dla 
dzieci błogosław ieństw em  w  zdrow iu. 25
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|  j^owośćdlaPańl
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wyuczam sum iennie i  u - 
czc iw is  krój francuski, 

podług „Joimra'ó\v“

Uw’’ IL a  O  IE E ' 
szkoła kroju i szycia 

Jagiellońska 7. (róg 3 Maja. $
Sprzedaję fermy żakietów, [**j 

stanikówiti). Zaraówien c, z pro- 
wincyi odwrotną pocztą. lusri fla

Na w szolki kaszol najlepiej 
pom agają
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Ogłoszenie licytacyi.
Gmina Domaszów, w powiecie rawskim, sprzeda 

w drodze publicznego przetargu 60 morgów kwadrat, 
drzewostanu sosnowego ju ż  odmierzonego.

Wadyum przed licytacyą my. być złożone w kwo­
cie 6000 złr. Licytacya, odbędzie się dnia 3  k w ie­
tn ia  b. r., w biurze Wydziału powiatów, w Rawie, 
o godz. 10 rano. tóGt

Warunki licytacyjne przejrzeć można w Urzędzie 
gminnym w Domaszowie.

Walne Zgromadzenie
krajowej wytwórczo - handlowej Spółki przybo- 

rów szkolnych we Lv»owie
odbędzie się. w sobotę dnia 31  m arca 1 9 0 0 ,  o go­
dzinie 6 wiecz. w saJi Związku Stowarz. zarobkowych 

i gospodarczych (ul. Hetmańska 12, p. I.).

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1899. 

*4’. Zatwierdzenie wyboru uzupełniającego członków 
Dyrekcyi i icli zastępców.

3. Wybór uzupełniający członków Rady nadzorczej.
4. Wybór uzupełniający członków Komisja rewizyjn.
5. Wnioski członków. 1557

Lwów, dnia 22 marca 1900.

P r. A ntoni Kalina  
prozes Rad. nadz.

Ja n  Soleski 
sek re ta rz  Rad. nadz.

Zaprawy»° podłóg
Pasta krajowa

w łasnego wyrobu, lepsza 1 o 
15°/o tańsza  od m asy francusk.

Masa woskowa
r o z p u s z c z a l n a  we wodzie.

L ak ier bursztynow y
w  ośm iu odcieniach

F a r b y  o l e j n e
szybko schnące do podłóg 

poleca 14G0

0. T. IIE1LEHH BIS
Ł w e w ,  I t y n e iŁ  2 8 .  

£Ł I~ C enniki gratis  i  franco, 
ta ESSS

H U K  R0 L1 IGZY we Lwowie
p la c  S m o lk i, I. 5  —  poleca

do siewu wiosennego nowości:
Oiyginalny jęczmień szwedzki dwurzędny
Oryginalny jęczmień szkodzld, zwany Zukunftsgerste, dający 500 do 

600 klg. więcej jak inny.
Oryginalny owies górski olbrzymi. 1369
Oryginalny owies szwedzki Ligove.
Oiyginalny owies Wettertrotzor wytrwały i plenny, oraz kraj. produkcja. 
Oryginalny owies probstajski, syberyjski i inne wypróbowane gatunki. 
Buraki orj-giualno angielskie, Engl. Grown Long Reed Mammoth

Wszystkie powyższe gatunki są bardzo plenne i wydatne.

i  Zakopanem • B ó a w i *  J F a M s m  

S Ł O W I K
p o l e c a ,  1326

Bryndzę karpacką
praw dziw ą owcz.ą, po cenie 10—150 tdgr., zą klgr. 50 c t , 

w pocztowych faskach 5 —10 kigr., za klgr. 52 ct.

9  A R O  ucdaryalnio uwiorzy- 
lL U  telnionyoh świa.dcctw 
daje n iozbiiy  dowód, iż w ka­
szlu, katarze, zaflegmLeniu są 

nieprzewyższono.

P a k i e t y  p o  1 0  i  2 ©  c t .
sprzedają we L w ow ie: Jakób 
Boiser, apt., Zygm unt Rncker, 
apt., L. K allir, apt. w Brodach, 
P .M ikolasch,apt., Z.Zadurowicz 
i Sp., O. T. W inckler i Syn, 
Dr. A. Beill w Stanisław ow ie, 
J. Aichmiillor, apt. w  S tryju, 
E. Stenzel, apt. w Kołomyi, 
Adolf D urst, apt. w  Brzoża- 
nach, W ładysław  Nahlik, ob­
wodowa ap teka  w B rzeżanacń 
i H. E psteiu  w  Sanoku, Zy- 
g inuut Gogeia, apt. w  Bóbroo, 
Zygm unta Landesa — apteka 
w W iśniow ezyku. 27
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Oddział m e l j o r a c y j n y
Lwowskiej Filii

Ranku M .  dla handlu i przemye
u l I -  T S w g - I e l l o r Ć L S l r a -  3 -

w i / k o n w j e  w s z e l k i e  p r a c e  m e l j o r a c y j n e ,  ja k o  to 
zd jęcia  p la n ó w , w ygo tow yw anie  kosztorysów  do drenow an ia  pól, 
n a w o d n ien ia  i  odw odnien ia  łąk , lu d o w y  rowów, kana łów , dróg, 
szos, kolejek etc., i  po leca  się do p ra ktyczn eg o  przeprow adzen ia  
pow yższych  p ra c . F in a n so w a n ie  u sku teczn ia  się p o d łu g  każdora­
zow ej szczególnej um oioy. W  ra z ie ’ j u ż  gotow ych p la n ó w , n astąp ić  

m oże n a  p o d sta w ie  tychże w y k o n a n ia  p ra cy .

fS

H y r e f c c y a .

1288

2 przedniej 
liJ L W iili S a  owczej wełny ±

s p r s e ć l a . j e

Towarzystwo tkackie w Glinianach |
w  w ła sn ym  m agazyn ie  w  G lin ianach  Si

jakoteż w bazaracłi Związku lirzemysłowego we Lwowie, Krakowie, gE  
Przemyślu, Tarnojiołu i Nowym Sączu —  tudzież na W

Wystawie okazów przemysłu kraj. we Lwowie.
Ceny ustanowione przez Towarzystwo, są wyraźnie ozuaczone cyfrą na

każdym kilimie.

Nakład ety Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego8 we Lwowie, pod zarządem” Z. HalacinskiegoT


